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Chlebem i solą.
L w ó w , 5. września.

Po raz .pierws-zy przybyw a w 
odwiedziny do Lwowa Pan P rezy ­
dent Rzeczypospolitej W ojciechow­
ski. I to w chwili dla miasta nader 
doniosłej, w  chwili otwarcia IV. 
Targów Wschodnich, tego zadatku 
lepszego jutra miasta i Państwa.

W  osobie Dostojnego Gościa wi­
ta Lwów głowę i reprezentanta te] 
Macierzy, ku której szedł cała siłą 
pragnień, walk i znojów, aby  w re­
szcie złąazyć się z nią w  n ierozer­
walną całość.

W  osobie Pana P rezyden ta  wi­
ta Lw ów  człowieka idei' i szare] 
pracy, misjonarza nowej, wielkiej 
Polski. Czoło, którego nie pochylił 
przed przem ożnym  wrogiem, chyli 
Lwów w czci i hołdzie przed Tym, 
który  jest jego gościem.

W itaj nam, Panie Prezydencie! 
W szystko, co mamy najświętszego, 
najlepszego i najbardziej wartościo­
wego, szlem y na Tw e spotkanie. 
Zobaczysz św iątynie nasze, naszą 
sztukę i naukę, owoce naszej zapo­
biegliwości, nasze m ogiły i miejsca, 
które chwałą czynu orężnego roz­
sław iły imię miasta.

Pragniem y, abyś wejrzał w  głąb 
naszych serc. Znajdziesz tam, Panie 
Prezydencie uczucia gorące i pod­
niosłe, które rzadko żyw i Lwów, 
pochłonięty trosikami, obarczony 
owinnościami stanicy kresowej. 

Ujrzysz tam — uśmiech Lwowa.

Jak każde m iasl o ma swój od­
rębny charakter zewnętrzny, sw ą 
„atm osferę", rozwieszoną między 
węglam i dem ów  i gmachów, ziele­
nią parków i sylwetkam i swych 
mieszkańców, tak niema miasta bez 
oblicza duchowego. T aka twarz mi­
styczna zawiera w sobie przeżycia 
przeszłości, troski teraźniejszości 
i m arzenia o przyszłcści. Odcyfro- 
w ana — daje dzieje miasta, uja­
wnia tem peram ent i przynosi klu­
cze do zrozum ienia pragnień, za­
miarów i naturalnej linji rozwoju.

Oblicze Lwowa w yrazistością 
sw ą niejednokrotnie uderzało ob­
cych. Nie jest to miasto zadumane 
w rozpam iętywaniu swych tradycyj, 
w  nich i w dostojnych pam iątkach 
zakochane i żyjące tylko myślą 
o ich zachow aniu. Lwów idzie 
w przyszłość — więcej, rwie ku 
niej, tyle tylko oglądając się za sie-

CARMEN SOLEMNE
na  p rzy ja zd  P rezydenta  E zp lte j
W Ó JC IE  CHO W S K IE G  O

do L irow a  
w septem brze A. D . 1 9 2 1 .

Z b u d ziły  m ia sto  d n ia  n iezw ykłego radosne św ity .
R ozy warem  tę tn i ulica, icrzaw e okrzyków  słuch ło w i;  
O ddajcie cześć i  pok łon  zn am ien item u  m ężowi — 

Rozkoszą człow ieczeństw a m aź zn a m ie n ity !
Wolą lu du  i  przeznaczeń  w zn iósł się  na  szczyty ,

Ś m ia łą  ręką w iedzie naród i  spraw ied liw ość  stanow i. 
W  n im  dzielność obron wszelkich i  czu jność pogotowi, 

R oztropność jego n ieskruszona, ja k  tarcza  hoplity.
O ddajcie cześć i  pokłon  m ężow i znam ien item u .

On je s t  przezorn ość  ju tra , on n a  d z iś  pew n a  rada  
On ku  w ie lk im  celom drogę um ości.
M a dostojność proroków  i  spokój erem u.

M iłość  k w ia ta m i na  drogę jego  p a d a  
A nad sk ro n ia m i jego pow iew  w ieczności.

S tan isław  Kossow ski.

^ie, aby tchu zaczerpnąć i spraw - 
zić, czy torow ana droga zgodna 

Jest z wlasnemi linjami historycz- 
nemi, czy niema przy nich dośw iad­
czeń, które możnaby wpleść w te­
raźniejszość i wykorzystać.

Niedawno miasto biur i urzę­
dów, siedziba wiadz i „stolica" o 
zabitych deskach na świat, zd ła­
wionym przemyśle i handlu , ujrzał 
się Lwów nagie zdegradowanym . 
Zabrano mu te wszystkie świetności, 
troskę o byt, a rację istnienia p o ­
zostawiając w łasnej jego przem yśl­
ności. 1 Lwów rzukał, aby bardzo 
rychło odnaleźć siebie. A pierw­
szym drogowskazem  na nowym 
bitym gościńcu stały się Targi 
"Wschodnie.

W ypadki same przyszły mu 
z pomocą. W brew bliskim trądy - i 
cjom rozegrały się one nie w ga­
binecie ministerjalnym, ale na sze­
rokim świecie, którego Lwów po­
czuł się cząstką i ogniwem. Oto — 
W schód się obudził.

W  ślad za prądam i rewolucyj­
nymi, które obudziły nowe źródła 
energji w drzemiącym olbrzymie, 
przyszło przesunięcie punktu cięż­
kości globu. Atlantyk przestał mo­
nopolizować praw  ruchu i życia. 
Sami jego dyktatorzy odwrócili swą 
uwagę od portów i utartych szla­
ków komunikacyjnych ku suchemu 
W schodow i. Pospieszyli ubezpie­
czyć się traktatam i handlowymi, 
które dziś niejednokrotnie są m ar­
tw ą literą, ale jutro przyniosą nie- 
odgadniony profit.

W łaśnie w chwil i pod w pły­
wem aktywizacji W schodu pow stała 
idea T argów  W schodnich. Przewi­
dziano, że burza, tratująca euro­
pejska-azjatycki p o m .s t, niszcząc —

buduje. Zajrzawszy do szarych, 
lwowskich kronik stwierdzono, że 
z dziwną dokładnością sp la ta  się 
życie w schodnich wojowników z go­

rączkowym  gwarem  T argów  i ja r­
marków. Że po szlakach ruin i po­
piołów ciągnęły karaw any kupieckie.

Na te karaw any Lwów czeka. 
Zbudow ał dla nich obszerne kramy 
i bazary, pośw ięcił magazyny, ścią­
gnął, co było najlepszego na bliz- 
kim Zachodzie i — czeka. Kpiarz 
jakiś powiedział, że jedynym ekspo­
natem , przysłanym  przez W schód ,— 
to konfekcja druków propagando­
wych i zam arynowany w spirytusie 
bandyta dywersyjny. Ale to nic nie 
szkodzi.

Fakt, że mimo dalszego zam ­
knięcia W schodu doczekaiiśm y 
IV Targów  W schodnich i to obfit­
szych i żywszych, niż kiedykol­
wiek, — czegóż dow odzi? Dowodzi, 
że Targi W schodnie są potrzebne. 
I że we Lwowie są na właściwem 
nrejscu. Że Lwów dzięki zmienio­
nym w arunkom  cgóln. św iatowym  
staje się z powrotem  ogniskiem 
i w ęz’em.

Pewność ta  dziś już niezachwia­
na, jest podstaw ą, na kt rej miasto 
gruntuje swoją przyszłość. Pew ność 
ta pozwala nie wątpić i ze spoko­
jem oczekiwać jutra.

Bram a na Targi W schodnie 
stała się bram ą Lwowa i arterją, 

| którędy spłynie na miasto jego dzi- 
I siejsze przeznaczenie.

K i n g  m i n  k  v i  w e  i m i i

Otwarcie IV. Targów Wschodnich.
PRZYBYCIE NA DWORZEC. _  PRZEJAZD DO MIASTA. -  DEKO­
RACJA DOMÓW I ULIC. —  TŁUMY WITAJĄ DOSTOJNEGO GO­
ŚCIA. -  W KATEDRZE METROPOLITALNEJ RZYM. KAT. OB­
RZĄDKU. — U JURA I W KATEDRZE ORMIAŃSKIEJ. — UROCZY­
STOŚĆ W ŚWIĄTYNI IZRAELICKIEJ. _  OTWARCIE TARGÓW

WSCHODNICH.

Tla dworcu.
Lwów, 5 września.

Od wczesnego ranka panował 
na ulicach, wiodących ku dworcowi 
kolejowemu, ruch niezwykle oży­
wiony. Długie .szeregi młodzileży 
szkolnej obojga pici- ustawiły się po 
obu stronach ulic Rutowskśego, pi. 
Mariackiego, Legionów, Jagielloń­
skiej, Trzeciego Maja, Słowackiego, 
Kopernika i Sapiehy. Na Kopytko- 
wem stały barwne bander je w ło­
ściańskie, wzdłuż ulicy Dojazdowej 
piechota, przed dworcem szw adro­
ny ułanów. Obok młodzieży zauwa­
żyliśmy odziały Sokołów, Skrutów , 
służby pocztowej i inwalidów.

Miasto na przybycie Dostojnego 
Gościa przystroiło się odświętnie. 

W szędzie widnieją flagi, dywany i 
girlandy zieleni wieńczą portrety 
Prezydenta i tablice z powitalne ni 
napisami.

Na peronie dworca kompanja ho­

norow a z orkiestrą, geenralicja i 
korpus oficerski. Wojewodowie Zim 
ny, Zawistowski i Jurystowski, za- 
tępca W ojewody Wodzicki, konsu- 
lowie obcych państw , prezes apela­
cji Czerwiński z prezydentami są­
dów, prezes Izby skarbowej Wein- 
fdd, prezes dyrekcji kolei Barwicz, 
kurator Sobiński,, prokurator skar­
bu Hamerski, prezes dyrekcji, poczt 
i telegrafów Dutczyński, rektorowie 
Uniwersytetu. Politechniki i Akade- 
mji wetorynarji, dyrektor policji, 
dyrektor lasów i dóbr państwo­
wych. prezydium miasta z gronem 
radców, dyrektorowie .Targów
Wschodnich przed sta wiec ielc p ra­
sy.

Gdy specjalny pociąg, w ożący  
Prezydenta, zajechał przed peron, 
orkiestra zagrała hymn narodowy, 
kompanja honorowa zaprezentowa­
ła broń. do Dostojnego Gościa prze­
mówił w gorący cli słowach prezy­
dent miasta Neutnann.
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Dostojny Panie Prezydencie!
Z głęboką czcią, dumą i prawdzi­

wą radością przyjmuje Lwów, la 
stara  twierdza polskości na wschod­
nich krańcach naszej Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Pana Prezydenta, 
jako sternika nawy państwowej.

Dumni jesteśmy dlatego, żeśmy 
wiernie spełnili nasz obowiązek w o­
bec Ojczyzny, ten obowiązek, kto:y 
przekazany nam został przez przod­
ków, przez tradycję, przez historję 
i przez nakaz dziejowy.

Radośnie zaś witamy Cię Panie 
Prezydencie dlatego, że w tym dzi- 
sńejszem Twojem uroczystem przy­
byciu- widzimy zgodę i potwicrdze- 
He dla naszego programu prac i 
tych myśli, które od chwili zbudo­
wania tego polskiego grodu prze­
chowujemy w duszach naszych ja­
ko skarb najdroższy i z ojca na sy ­
na przekazujemy.

Tu w  tern polskiem kresowem 
mieście znajdzie Pan Prezydent naj­
czystsze uczucia miłości i przywią- 
ani-a do Ojczyzny naszej, a tern sa­
mem do Dostojnej Osoby Przedsta­
wiciela Państw a Polskiego.

Zebrane tłumnie reprezentacje i 
delegacje wszystkich tow arzystw , 
związków i całego obywatelstwa 
potwierdzają moje słowa, składając 
Ci Panie Prezydencie u wstępu do 
naszego grodu głębokiej czci i hoł­
du.

W  imitemiu tych wszystkich, w 
imieniu wszysćk-ibh mieszkańców 
miasta witam Cię Panie Prezyden­
cie jak najserdeczniej, wznosząc z 
głębi serc płynący okrzyk:

Najjaśniejsza Rzeczp spolita i 
Jej Dostojny Przedstawiciel Pan
Prezydent Stanisław Wojciechow­

ski niech żyją.
Po  ■ 'fRzedstawieiniu Panu P rezy ­

dentowi żebranych na peronie re ­
prezentantów  władz i przybyłego
tym -samym pociągiem Biskupa
przem yskiego Fischera, ruszyli 
w szyscy ku pojazdom i automobi­
lom.

Skoro u wyjścia z dw orca poja­
w iła się postać Dostojnego Gościa, 
rozległy się dźwięki orkiestry, a ty ­
siączne tłumy wzniosły cukrzyk po­
witalny, (powtarzany z zapałem  
wrzdłuż całej drogi do archikatedry 
łacińskiej.

Gród kresowy w ystąpił z powa­
gą i godnością, wierny tradycjom 
ubiegłych stuleci.

Wjazd do mias!a.
Wjazd do miasta przedstaw iał 

się wspaniale: W  pierw szym  po­
wozie jjechali gen. Thullie i dyrek­
tor policji dr. Reinlender, w  drugim 
prezydent Neumann i gen. Malczew 
ski, w  trzecim P rezyden t R zeczy­
pospolitej z W ojewodą Zimnym i 
adi-utantem -pułkownikiem Zaruskim. 
Przed i za pojazdem, wtozącym Do­
stojnego Gościa, szwadrony u ła­
nów, dalej przeszło sto powozów 
i automobili.

Otoczenie i goście.
Specjalnym pociągiem przybyli 

prócz Pana P rezyden ta i Jego oto­
czenia, Ministrowie Kiędroń i T ysz­
ka-, przedstawiciele Korpusu dyplo­
matycznego, akredytow ani przy 
Rządzie polskim, którym  tow arzy­
szy  Minister pełnom ocny p. dr. Ka­
rol Bertoni i attache protokołu dy­
plomatycznego p. Stefan Lubomir­
ski, mianowicie: poseł francuski Pa-

Kontrakty l iw s k ie  ia 1755 1<.
CO PAN OCHOCKI WIDZIAŁ WE

TO 1 OWO L ŻYCIA MIASTA.

Lwów, 5. września.
Znany pa ,uvtnfaa:z m i pan 

Jan Duklan Oclio k< zaglądał d>  
Lwowa kilkakrotnie. W r. 1795 
trafił na kon rakty. Taki ś:isk  i 
zjazd obywa.eii zralazł tu „z cał j 
dawnej Polski14, jaUego starzy n e 
pamiętali ludzie. ,P o  osta nich 
wypadkach wszyscy się tam cje- 
2 żali i zamieszkiwali. Rrąd miej­
scowy był łagodny i tolerujący, to 
przynęca o wielu, inni szli za przy­
kładem i potrzebnie czy nie, cią­
gnęli za pierwszymi".

Gubernatorem b I węgierski 
magnat pan Jurmeni, poczciwy 
człowiek, trochę z węgierska mó­
wiący po polsku i lubiący Polaków

Obok zawierania umów ha - 
■Jiow/ch, lokowania mn e szych i 
•a iększych kapitałów na magnackich 
hipotekach, sprzedaży z emiopło"
4ów, kupowania koni i ek wiraży, 
ańczono zawzięcie i grano w kar y 

z równvni zapałem. Wspa; iały ba: 
wydał W ojewoda bełzk Potoc-i, 
drugiego unia ks. arcybiskup Kicki. 
Nie po ostali poza n mi w tyle ra 
Lm polu i inni, jak k a jd a n o w a  
Kamińska, miecznikowa korom a 
Hu niecka sławna z ostrego języ1 a 
i prawdziwie psich figlów, p ła t ­
nych aus rjackim urzędnikom pani 
K ssakowska.

O moralności Lwowa n e wy­
raża się pan Ochocki zbyt pochle­
bnie, choć — dodajmy z yóry —  
przesadzał chętnie, wyrocznią więc 
w danym wypadku być nie może. 
,,Lwów nigdy bardzo nie słynął — 
cytujemy jego sł wa — z ost ości 
obycza ów, a wów c as wszystko 
było rozprzężo .e. Kobiety z wie!- i 
kiego patrjotyzmu romansowały na ’ 
zabój, mieniały kochankóiv, wyry­
wały sobie L.dzi olpraw iaiy je­
dnych jak lokajów, pnyjmowa'y  
drugich, jak najemników. Mężowie 
ich nawzajem dopuszczali się n e- 
wierności bez końcu. Nie mieć ko- 

hanka b ło sromotą, najlichsza 
pani szewcowa na birger-ba iku, 
a bo na wałach, nie pokazała się 
bez s y ż y z b e a .  Usiłowania arcy-

LWOWIE? — ZABAWY. — 
-  WIDOWISKA SCENICZNE.
biskupa i grona pań, by wyk u m ­
rze ni e zło, niezbyt wieik m cieszyły 
się sukcesem.

Co do zabaw | ub iczrtych, ró­
żnego one by y rcuza r. „Były 
dwa tealra, polski i niemiecki, gia- 
no na n ch opery, koniedj ’, balety, 
pantommy, marjonetki; byia galsrja 
figur woskowych w trzech salach 
us awiona, antrepryza pana Matie- 
go, szczwa n a  i wielka menażera  
zwierząt dzikch a wszędzie w 
tych miejscach nacisk niezmierny*.

Tan B gusławski, z całą swoją 
trupą po ską z baletnikami, z pu- 
st j podówczas Warszawy do prze­
pełnionego przybył Lwowa. Naj­
większe tłumy ciekawych groma­
dziły dwie sztu k i: „Axur kroi
Ozmus" i „Krakowiacy i Górale14. 
, W tych obydwóch reprezentacjach 
dekoracja i garderoba, wysilone 
i bardzo k isztowue, często może 
zastępowały brak talentów w nie- 
któ.yth artystach, pub iczność je- 
di ak oklaskami ich ok.ywała, fo­
rami dręczyła". Miode d z iew c ę la  
służyły raczej za figurantki niż za 
aktorki, ale że były bardzo pię­
kne, pod bały się męskiej połowie 
bywalców teatralnych

„Zimą przez całe kontrakty i 
zapus y. codzień bywała reduta, 
codzień piknik, codzieri birgelbal, 
wszędzie zapchano, w szędzie mło­
dzież po dwa razy z miejsca 
ra mie sce przechodź ła ; do- 
daćdo tego  partykularne zaba­
wy, w kilku przynajmniej domach 
proszone wieczory, po magnackich 
pałacach, b ile , a w szędzie pełniu- 
teńk i — w ystaw ić sobie b idzie  
można z tego, jaką w ówcz s lu­
dność i jak ochoczą Lwów obej 
mu w ał44.

Garść łych nowinek i p o le c z e k  
z dawn ch kontraktów, ni:- zawa- 
d iło prz pomnieć uc estnikom 
dzisiejszych Tars ów Wschodnich

Ż: Lwów uległ ogromnej zra a- 
nie a lepsze^ — na te nie rra 
dwu zdań.

M ichał Rolle.

nafieu, przedstawiciel Z. S. S. R. 
P. Oboleński,. charge d‘ affaire 
Szwadcairji p. Leon Girardet, a tta ­
che handlowy francuski hr. Gon- 
taut Biron, attache handlow y nie­
miecki baron Behr z żoną, zaistępca 
attache handlowego włoskiego p. 
Andrea Birigiami i attache handlowy 
Z. S. S. R. p. Miaskow.

Do grupy korespondentów  .pism 
i agencji zagranicznych wchodzą: 
p. dr. Ricardo 01ivi, korespondent 
Agencji włodkie.i Stefaniego, p. Le- 
yestam , dyrektor francuskiego od­
działu „Agence Financiere et Eco- 
nomic11, p. Stanistas, hr. Dumouries, 
korespondent „Liberte“ i „Sema- 
phore“ i pani Dumouines, korespon­
dentka pisma „Solcil de MarseiHo1*, 
hr. Hans Huyn, korespon. Wolfa, 
dr. Adolf Atlas, korespondent „Pra- 
ger P resse“, Joseph Kowalski, ko­
respondent Agencji Rosta, W acław  I 
D resler. korespondent „Europem ' 
Centralipreiss*1, Wilhelm Baum, ko­
respondent szwedzkiej ,.Goetebor- 
ger Handelstiming“, Samuel Moses, ; 
korespondent „Jewish Telegraph A- 1 
gence", W lastiintr Maresz, kores- ! 
uondent iu^ps łowią ńskie go pisma

,,Naród11, oraz dr. B ernard Schar- 
litt, korespondent „Neue Fr. P res- 
se“. Korespondentom zagranicznym 
tow arzyszą delegaai. Ministerstwa.
apraw zagranicznych pp. M ieczy­
sław Babiński i Emill Rucker.

Sp Katedrze rzym -kat.
Przed katedrą służbę bezpieczeń­

stw a pełnił oddział M. S. O. oraz 
w pełnym rynsztunku plutony S tra­
ży Ogniowej.

O godzinie 9.50 przy dźwiękach 
hymnu narodowego zajechał P. Pre- 
zydenl. poprzedzany przez trzy po­
wozy z gen. Malczewskim, prezyd. 
Neurr.annem i dyrektorom  Rtynlen- 
derem. — U wrót (Jo przyw itał ks. 
Arcybiskup Twardowski w otocze­
niu kleru, poczem szpalerem utw o­
rzonym przez członków Tow arzy­
stw a Strzeleckiego podprowadził Go 
ścia do fotelu po lewej strome ołta­
rza, zapełnionego przez całą inteli­
gencję Iwows. Msza św. trw ała  45 
minut. Krótkie powitanie wygłosił 
ks. Arcybiskup na temat pracy i mi­
łości dla Ojczyzny. W  czasie Mszy 
św. zw racały  na się powszechną u- 
wagę przepiękne chóry i solowe

śpiewy. Po nabożeństwie o goiz. 
10.15 odprowadzony przez ks. Ar­
cybiskupa, udat się p. P rezydent do 
Archikatedry św. Jura. Część go­
ści jednakowoż udała się juz w prost 
rva plac Targów Wschodnich.

W Katedrze gr.-kal.
Na 15 minut przed przybyciem  

Prezydenta zjawił się* o kulach Me­
tropolita Andrzej Szeptycki, prow a­
dzony przez dwóch księży B azylia­
nów. Usiadł u drzwi bazyliki w  oto­
czeniu w yższego grecko-katolickie- 
go duchowieństwa. Gdy Prezydent 
zjaw ił się, m etropolita wstał i po­
dał Mu kropidło z wodą święconą. 
Następnie odprawił krótką Mszę 
śpiew aną ks. mitrait Baczyński. 
Chór odśpiewał ,,Mnoha’!a Lita11, 
metropolita podszedł do Prezyden­
ta  <ł życzeniami. Po nabożeństwie 
odjechał P rezydent do Bazyliki or­
miańskie!.

Przejazd do Katedry 
ormiańskiej.

W  otoczeniu świty, jadącej dłu­
gim w ężem  powozów i automobili, 
przeiz imponujący szpaler -po obu 
stronach chodników, złożony z ban­
derii w łościan podmiejskich, mio- 

zieży szkolnej obojga płci i tłumów 
publiczności, wznoszącej okrzyki i 
pozdrowienia, -przejechał P rezydent 
Wojciechowski- przez w spaniale u- 
dekorowane wieńcami, fesitonamł Ł 
dywanam i ulice Mickiewicza, Ja­
giellońską, W idy Hetmańgkie, p’ac 
św. Ducha, Kapitulny* Ryneik ulicę 
Krakowską do k a te d ry ' o b r z ą d k u  
oimiańsko-katolipkiego. U wejścia 
do świątyni zgromadzone w  szpa­
lery dziewczątka obsypały P rez y ­
denta kwiatami. U stóp ołtarza wi­
dniała w chwilę w ejścia do kościoła 
wspaniała postać Czcigodnego ks. 
Arcybiskupa Theodoro-wicza.

W Katedrze orm -kat.
Ks. Arcybiskup Theodorowie^ 

wygłosił przepiękną mowę powital­
ną, nawiązując do stylu wschodnie­
go katedry  ormiańskiej, będącej cfci 
w ieków  siedzibą polskości. Tu w 
tych rrurach rozbrzm iewał głos O. 
Antoniewicza, Arcybiskupa Stefa­
nowicza, wielkich penitencarjuszy. 
Polski, tu słyszano modły wielkie­
go patrjo ty  polskiego- ks. Arcybi­
skupa Issakowscza. Szata wschod­
nia zdobiła tych hetm anów ducha 
polskiego, ale kultura Zachodu prze­
pełniała ich serca. W  tern leży sym ­
bol Polski. Kapituła orm iańska wita 
P rezydenta Polski jako tłumacza i 
wyraziciela idei Polski przez Swój 
urząd i serce i charakter Rządu, 
którego jest przedstawicielem.

Przejazd do Synagogi.
Po odbytem  uroczystem  nabo­

żeństwie odjechał P rezyden t ulica­
mi Krakowską i Żółkiewską do sy- 
■agogi żydow skiej.

Sr) Świątyni wyzn.mojż
O godzinie 11. Prezydent w 

myśl programu przybył do św iąty­
ni izraelickiej przy ul. Żółkiewskiej 
Od ul. Krakowskiej, aż poza fempel 
tw orzyły  szpaler oraz straż obyw a­
telską różne zrzeszenia żydowskie, 
jak lwowskie stowarzyszenie kup­

ców centralny związek kupców i 
przem ysłowców, stowarzyszenie
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'drobnych kupców, stowarzyszenie 
rzEinieslnilków żydowskich itd. U 

w ró t teinpiu ustawiony byt zakład 
sierót ze sztandarem, oraz ucznio­
wie i uczenice szkoły izraełickiiej i- 
mienia Bernarda Kohna. U bram 
tempłu w itali P rezydenta prezes 
zboru ćizrael. dr. Diamand w  oto­
czeniu prezesa zarządu tempiowe- 
go, delegaci .wszystkich zrzeszeń 
żydowskich, posłów i senatorów  
koła żydowskiego. Prócz rabinów 
postępowych przybyli obaj rabini 
ortodoksi, zaznaczając przez to, żc 
w powitaniu biorą udział w szyscy 
zydzi

O w rót tetnplu podziękował P. 
Prezydentow i prezes Diamand za 
okazany zaszczyt.

Następnie poprowadzono P rezy ­
denta wraz z orszakiem do w nętrza 
aż do ołtarza przy  odśpiewaniu osta 
trach wierszy psalmu 150-tego, po- 
czem rabin dr. Gnttmau wygłosił 
pjękne błogosławieństwo. zaczyna­

jąc  od slow : ,,Błogosławiony kto
przybyw a w imię Wiekuistego". — 
Następnie mówca zaznaczył, że 
przybycie P rezydenta uważa za za­
powiedź zgodliwego współżycia 
wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej i że wolna i niepodległa Polska 
w  myśl zaszczytnych haseł konsty­
tucji 3 Maja będzie dia ludu żydow­
skiego troskliwą matką. Mowę 
zaś zakończył modlitwą: Boże wie- 
kiiisty pobłogosław i ochroń Rzecz­
pospolitą naszą, daj Jej świetny roz 
wój i wspaniały rozkwit, by stała 
siię silną i potężną. Natchnij duchem 
Twoim tych, co nawą kierują P ań­
stw a, niechaj postęp i oświata bę­
dą gwiazdą naszą przewodnią, nie­
chaj na ziemiach Polski zamilknie 
głos nienawiści, niechaj zgoda i b ra­
terstw o złączy i zjednoczy w szyst­
kich obywateli do współ tej i zgodli- 
wej pracy dla dobra ogółu i dla 
szczęścia wszystkich, •— amen!

Po odmówieniu modlitw j od­
śpiewaniu hymnu narodowego za­
kończono uroczystość.

Na placu T  
Wschodnich.

srgow

W zdłuż ulic Akademickiej, św. 
Mikołaja, św. Zofjj j przy drodze 
Wiodącej przez plac Targów dn P a­
łacu Sztuka szpalery  szkół żeńskich. 
Pod Pałacem  Sztuki1 tłum y publicz­
ności, na stopniach odbijają się n a  
tle czarnych surdutów  oraz szarych 
mundurów generalicji fijolety (ksią­
żą t Kościoła, Arcybiskupów T w ar­
dowskiego i Tetpdorowicza i bisku­
pa przem yskiego1 Fischera. Punk­
tualnie o godz. l i  nńn. 30 przybył 
P an P rezy d en t Rzeczypospolitej 
w raz ze swojem otoczeniem oraz 
Ministrowie Kiedroń i Tyszka i inni 
przedstawiciele władz.

O rkiestra zagrała Hymn narodo­
wy, poczem przemówił do dostojne­
go Gościa Prezydent miasta Neu- 
mann w następujące słowa.

Przemówienie Prezyd. 
Neumanna.

W ielkie u nas w  dniu otwarcia 
Targów  wschodnich święto, chwila 
bardzo uroczysta, która podnosi 
ducha każdego lwowskiego m iesz­
czanina i obywatela. Radość ogar­
nia serca nasze, bo w idzimy, że na- 
daieie nasze speliflSiia się, że ipraca 
nasza nie idzie na m arne i że 0- 

' twaucie W. 'largów  w sdtodaich

Przemówienie Mac Donalda w Lidze M w .
ZJAWIENIE SIĘ MAC DONALDA ZEBRANI POWITALI OKLASKA­
MI. — ..PRZY DOBREJ WOLI I PRACY LIGI NAR. UDA SIĘ STWO­
RZYĆ I USTALIĆ PODSTAWY TRWAŁEGO POKOJU*’. — ANGLJA 
CHCE ŚCIŚLE WYKONAĆ PRZYJĘTE ZOBOWIĄZANIA. — NIEM­
CY NIE MOGĄ POZOSTAĆ POZ4 LIGĄ. — POTRZEBA ZWOŁA­

NIA NOWEJ MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI.

Londyn, 4 Września. (Teł. G- L.) 
Dzis przedpołudniiem prem ier Mac 
Donald na Zgromadzeniu Ligi Na­
rodów otworzył dyskusję o rozbro­
jeniu. Zjawienie się Mac Donalda 
zebrani powitali oklaskami, które 
trwały Pięć minut. P rem ier oświad­
czył, że obecność jego  w  Genew ie 
daje rękojmię, że Anglia uczyni 
wszystko, co porzebne Jest dla 
wzmocnienia wpływu i autorytetu 
Ligi Narodów. P r om i er odczuwa 
wz:r(uszenie stojąc przed delegacja­
mi 50 państw , z których wiele zo­
stało  zniszczonych w skutek woj­
ny, a w szystk ie ucierpiały i w y ra­
ził przekonanie, lże delegacje te 
nie tracą nadzieii, że przy dobrej 
woli i pracy Ligi Narodów, uda się 
stworzyć i ustalić podstawy trwałe­
go pokoju. Obecnie u wielu Naro­
dów panuje przekonanie, że dla 
bezpieczeństw a ich w ystarcza  siła 
wyiskcwa. P rzykłady iedtiak spo- 
te kdne w dziejach Narodów pou­
czają, że siła w ojskowa nie może 
być istotnie dostatecznem  zabez­
pieczeniem. Nie powinno się w  dlo- 
bie obecnej pow tarzać szalieństwa 
przodków ’ i dokonywać zdrady  na­
rodu przez usyoatiie ie&o oziuśno- 
ści. Rzad angielski nie przyłączył 
się do Paktu o wzajemnej pomocy, 
aie nie należy to przypisywać 0- 
bojętności dla sprawy bezpieczeń­
stwa. Angija wdzięczna jest auto­
rom .paktu, sadzi iednaik. że grunt 
nie ieat jeszcze odiDOYńednio przy­
gotowany. Anglia chce ściśle w y­
konać przyjęte zobowiązania, nie 
mogłaby! więc podpisać niezbyt ści­
śle określonych propozycji, któ­
rych  nipprzyjęłaby ophuia pmbliczł- 
na. P rem ier w yraził zadowolenie 
z zainteresow ania, jakie Ameryka 
okazuje dia spraw  europejskich i 
sądzi, żc nie wypowiedziała ona 
jeszcze ostatniego słowa, oraz w y ­
raża nadzieję, żc wejdzie ona w* 
skład Ligi Narodów. Niemcy n"e

mogą pozostać poza Liga. Konfe­
rencja londyńska stw orzyła w aru n ­
ki 'dia przystąpienia Niemiec do Li­
gi Narodów. Rosja wierzy w rewo­
lucję, dlatego nie odnosi się przy­
chylnie do Ligi. O statnio podpisane 
trak ta ty  przez Rosję, tonują iei 
djogę do przystąpienia. W  dalszym 
ciągu swego przemówienia premier, 
oświadcza, że pierwszem  zagad­
nieniem, k tó re  w inno być rozw ią­
zane jest określenie pojęcia •bezpie­
czeństwa i określenie na czeni po­
lega napaść. Najlepszym sposobem  
na określenie, kto dokonał napaści 
jest arbitraż, W  razie grożącej woj­
ny rozstrzygnąć należy pytanie, 
czy dany Naród zgadza się na arbi- 
tiaż. zjawi się przed Trybunałem  
i udzieli wyjaśnień. O ile nie zgo­
dzi się na arbitraż jest napastni­
kiem. W  razie nieosiągnięcia poro­
zumienia co do system u arbitrażu, 
to zostaje droga paktów wojsko­
wych. Poruszając spraw ę rozbroje­
nia prem ier oświadczył, że W ielka 
Bi ytan>a wypełniła wszystkie wa­
runki paktu morskiego, zawartego 
w Waszyngtonie. Zagadnienie zbro­
jeń na lądzie jest 'bardziej skompli­
kow ane i okazuje się Potrzeba 
zwołania nowej międzynarodowej 
konierencji. O iieby nastąpiło zwo>- 
łacie takiej nowej konferencja, po­
winna ona się odbyć w  Europie, a- 
by w  niej mogli uczestniczyć przedl- 
sawiciele w szystkich państw . W ła­
ściwe rn zadaniem Liigi byłoby przy­
gotowanie wszystkich członków 
Ligii do takiej konferencji. Zdaniem 
Mac Donalda, paki Lig] Narodów 
może służyć za podstawę dla roz­
winięcia idei pokoju, gdyż klauzule, 
dodane do paktu stwarzaj,a warunki 
pokoju, o ile będą starannie * ściśle 
stosow ane. Projekt amerykański w 
sprawie bezpieczeństwa uważa pre­
mier za ważny ] wymagający roz­
patrzenia przez każdy krajf.

oraz połączonej z Targam i w ysta­
w y rolniczej następuje w pełnym  
blasku powodzenia.

Niech mi w ięc wolno będzie 
imieniem m iasta Lwowa, jako go­
spodarzowi i imieniem R ady Nad­
zorczej Targów  jako przew odniczą­
cemu powitać z całego serca i z 
czcią należną w szystkich dostoj­
nych i czcigodnych gości, którzy 
nie poskąpili trudów, by dodać swo­
ją obecnością splendoru naszemu 
■przedsięwzięciu, w które w łoży­
liśmy tak w iele pracy i energji za ­
raz od początku w skrzeszenia Rze­
cz ypos pofit ej Pol ski ej.

Cieszym y się bardzo i w zrusze­
ni jesteśm y Obecnością widomej 
głowy niezawisłego Państw a !Pol- 
póttssB. P rezyden ta  Rzeezyipospoli- 
tei Polskiej p. Stanisław a W ojcie­
chowskiego i Członków Najwyż­
szej W ładzy państwowej w  osobach 
pp. M inistrów Kiedronia i Tyszki, 
którym należny hołd składam y i 
prosiiiny, bv zechcieli łaskawie 
Przekonać się o postępach pracy 
naszej.

Chybmy rów nież czoło i odda­
jemy iociklon Warn pp. Członkowie

Senatu i Sejmu połsldegio, witamy 
całe fn sercem  przedstaw icieli na­
szej dLelnej Armjii na  ręce ip. G e­
nerała, przedstawicielu miast pol­
skich, przedstawicieli wszystkich 
W ładz państw ow ych, jakotelż wszy- 
stkiiicli instytucji politycznych, go­
spodarczych i społecznych, oraz 
W as czcigodni obyw atele duchem 
i pracą z nami zespoleni.

Niemniej radujem y się także u- 
działem R eprezentantów  zaprzy­
jaźnionych M ocarstw, k tórzy  swo- 
ją obecnością stw ierdzają życzli­
wość dla Pańsnva polskiego i dla 
naszej pokojowej pracy. Lwów 
wysoko sobie ceni ich udział w dzi- 
siełszem święcie i serdeczne za to 
pizez moje usta składa podzięko­
wanie.

Dzisiejszy uroczysty akt z a ­
świadcza niezbicie, żc już pokona­
liśmy zamęt powojennych czasów 
i dźw igam y miasto nasze i Obczy­
znę naszą ku lepszei przyszłości. 
Miasto I w ów zawsze gotowe do 
obronę swojej polskości i przyna­
leżność! do Państw a polskiego, 
chce stac także w pierwszym sze­
regu w  pracy twórczej dla ukrze-

pienia Narodu polskiego i u trw ale­
nia potęgi Ojczyzny naszej.

Lwów w raca do swej naturalnej 
i przyrodzonej roli i dlatego buduje 
u siebie podwraiiny dla wielkiego 
środowiska handlowego, na jakie 
już isama sytuacja, geograficzna 
przeznaczyła nasze miasto. Lwów 
jako ostoja handlu pomiędzy Z a­
chodem i W schodem już w czasach 
daw niejszych chce nawiązać do 
starych tradycji i otw orzyć wrót a 
zamknięte przez najeźdźców Lwów 
pragnie iść śladami sw^ych przod­
ków, którzy byli tu na wschodzie 
nieustraszonym i obrońcami granic 
wschodnich, ipomnożycielami pol- 
skieii myśli narodowej i niezmordo­
wanymi pracownikami, którzy mieli 
przedewszystkiem  dobro Ojczyzny 
i a oku,

Miasto nasze nie jest bogaite w  
zasoby m aterjaine bogate jednak w 
szczery zapał do pracy twórczejj, 
w  niezłom ną wolę, która potrafi 
przezw yciężyć 'wszystkie trudności 
i wykonać raz powzięte postano­
wienie. Pragniem y doprowadzić 
miasto Lwów do najpiękniejszego 
rozwoju, by z tego kresowego mia­
sta promieniować mogła kultura i 
nauka polska na W schód, Owoce 
tej pracy chcemy złożyć Ojczyźnie 
naszej w darze.

Prosim y jednak uwzględnić do­
tychczasowe niedomagania i uznać 
nasze najlepsze chęci. To będzie 
Ta nas podnietą do dalszej, naw et 

bardzo trudnej pracy.
-W końcu poczuwam się do mi­

łego obowiązku złożenia serdeczne­
go podziękowania wszystkim, któ­
rzy  p rz y c z a il i  się do tak imponu­
jącego rozwoju Targów W schod­
nich, mimo. że stosunki handlowe 

' W schodem jeszcze się nie uło­
żyły. Szczególnie dziękuję Senato­
wi i Sejmowi, Rządowi polskiemu. 
Radzie m iejskiej Radzie nadzorczej 
Targów Wschodnich i Komitetowi 
wykonawczemu Targów W schod­
nich pod przewodnictwem  p. T ur­
skiego i wszystkim, k tórzy przyezy 
n.ili się do tego zbożnego dzieła.

Praca ta wyjdzie na pożytek 
O jczyzny i w tym  duchu wznoszę 
okrzyk:

Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech 
żyje, niecli żyje P, P rezydent Sta­
nisław' Wojciechowski!.

Publiczność pow tórzyła ten 0- 
krzyk z zapałem.

Przemówienie Prezesa 
Czartoryskiego.

1 Drugi z koleił 'przemówił prezes 
Komitetu w ystaw y rolniczej, Sena­
tor ks. Czartoryski w te słowa:

Panie P /ezyaencid! Wiiam Cię 
szczerem sercem w imieniu działu 
rolniczego Tar, ów Wschodnich, 
mieni m całego rolnictwa naszego. 

Rada naczelna organizaci roln - 
czych postanowiła odbywać stale 
corocznie wystawy rolnicze polskie, 
narrzemian w jednem 1 miast 
polskich.

Zaszczyt ten z samego początku 
spotkał Lwów. Z powodu jednak 
smutnego stanu finansówegp, klęsk 
element -rnych w tej właśnie części 
kraju, wystawa rolnicza, która sta­
nowi w tym roku jedynie nie wielki 
d iiał Targów Wschodnich, przed­
stawia się nader skromn e. Imieniem 
k 111 tein proszę przeto o wyrozu­
miał, ść, zaznaczając, ie  pokaz ten 
^ st jedynie próbą doświadczalną
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We d o c f t ó d  l u d o w i  p o m n h a  „OSSŁĄT" na Tecnnice odby­
wać się bedzie dalsza sprzedaż w czasie Targów Wschodnich

. . P U D E Ł K A  57. C Z E 5t t A “
z doskonałymi cukierkami z fabryki M. Czaplińskiego z Warszawy. — 
Pudełk > zawierają bony na niebywale we Lwowie niespodzianki j k: 
koń z siodłem, 3 m :szyny do szycia, 3 rowery, sto zegarków i branso­

letek ziotych i srebrnych, wielka il ść różnych plater i t. p. 
Śpieszcie w szyscy pomnożyć fundusz Komitetu i ufundować 

509D p a m i ą t k ę  O & r o n ę  L w o w a .

Aluzja Mac Donalda do rozstrzygnięcia sprawy
, Górnego S ą s k s .

PRZYKRE WRAŻENIE NA LAWACH ZNACZNEJ ILOŚCI ZGROMA­
DZONYCH. — TŁUMACZENIE SIĘ DELEGACJI ANGIELSKIEJ. — 
PREMIER ANG. NIE ZAMIERZAŁ WYPOWIADAĆ SĄDU O DECY­

ZJI LIGI NARODÓW W SPRAWIE GÓR. SLĄSKA.

dla |rzyszłyc'i wy s a w ro.'n czych, 
które bęćą obe nnw ały wszystkie 
działy i które ufamy, przyczyni.; 
się znacznie do rozwoju roln c;wa.

Ojczyzna nasza jest w ogromn. i  
przewadze krajem rolniczym, z tym 
iakLm liczyć się musimy. Fakt ten 
‘nadaje nam rolnikom nie tylko 
•prawa, ale prz.-dewszysfk em oLo 
wiązki wobec całości naszego spo­
łeczeństwa wobec całości i przy- 
sziości nar.ego Państwa.

Obowiązki, m niegasnącym w szy­
stkich myślących rolników jakoteż 
zespołów  rolniczych jest ciągła 
troska i wi rabianie w rolnikach 
miłofci do .ziemi, pracy na niej, 
i wprowadzenie oświaty zaw odo­
wej. To znaczy, że polegać powin- 

.niśmy na sobie samych, na wła­
dnym duchu, na własnej inicjatywie 
i wytrwałości w pracy, oraz na 
ciągłem kształceniu samych sieBie 
a w szczególności m łodszego po­
kolenia.

Tak wysokie w yragan ia  sta­
wiając do s ebie samych, mam 
natormast prawo żądania od całe 
go społeczeństwa zrozumienia po- 
s łin  ictwa rolnic,wa zrozum enia 
tego, że jasteśmy żywicielami kraju, 
że jtstcśmy p dstawą dobrobytu 
mirst i ośrodków fabrycznych w 
czasie pokoju, a w razie broń 
B) że  wojny, jedynie wysoka pro­
dukcja rolnic a umożliwia zwycięz- 
ki wynik walk. Mamy dalej prawo 
żądania z wszelką energją i wiarą 
w dobrą sprawę, aby ciała pra­
wodawcze, aby Rząd lwią część 
swej troski, zab egów  i energj 
włożył w' r.ahtą pracę stworzenia 
rolnictwu cd owiednich warunków  
rozwoju warunków trwa ych u p e ­
wniających rolnic.wu możność ce­
lowej, ra długą m etę, odliczonej 
pracy.

Zna r ^ Twoie zapatryw ania a«ł& 
szczerą i serdeczną troskę, Panie 
Prezydencie, . popieranie wszelkich 
zabiegów dążących i prowadzących 
do podnoszenia spraw  ojczystych 
do coraz to większych wyżyn, za­
pew niam y Cię, że z tym samym 
zapałem, z którym  cliwytafiśmy za J 
kord w  obronie O jczyzny, pragnie- [ 
my odbywać służbę tw ardą w na­
szym  '.zawodzie dla uzyskania ogól­
nego dobrobytu sd y  i chw ały na­
szej Ojczyzny.

W obec tego w ierzym y. Panie 
Prezydencie, że zechcesz otoczyć 
rolnictwo polskie ojcowską oipieką 
i raczysz Swym przemożnym w ply 
wern przyczynić się do stworzenia 
odpowiednio trw ałych w arunków  
dla rozkwitu rolnictwa, co będzie 
wiekopomną -zasługa wobec rozw o­
ju całości naszego Państw a. W ita ­
m y: P rezyden t Najjaśniejszej R ze­
czypospolitej Polskiej niech żyje!

(Piękne to przemówienie z powo­
du nawału m aterjału byliśm y zmu­
szeni podać w skróceniu. — Przyp. 
Red.).

Targi o*v?artei
Ostatni z rzę lu  przemawia! p. 

Minister handlu i p rz em y tu  Kie- 
droń, podnosząc znaczenie Targów 
Wschodnich dla rozwoju polskiego 
przem ysłu i handlu, poczem w i- 
miemu P. Prezydenta rozciął taśmę 
i tein samem otworzył Targi,

P. P rezydent zw :edzał z kolei 
poszczególne pawilony, w yrażając 
się z uznaniem o ich urządzeniu.

Przedew szystkiem  przeszedł P. 
P rezyden t w otoczeniu swojej 
św ity pawilon Sztuki, gdzie spe­
cjalnie in teresow ał się eJcspouiata-

Genewa, 4 września (Tel. O Ł.) 
Prem ier Mac Donald uzyska! wielki 
sukces w śród przedstawicieli krajów 
— posługujących się językiem an­
gielskich o ra z 1 wśród przedstawi­
cieli państw  skandynawskich i Ho- 
landji. Słowa dotyczące pragnienia 
rządu angielskiego, aby Niemcy 
bez zwłoki znalazły się w Lidze 
Narodów, zostały przyjęte oklaska­
mi przez przedstawicieli tych sa­

mych krajów, zdz*wiły jednak 
wszystkie bez wyjątku inne koła, 
które nie były na takie siowa przy­
gotowane. Aluzja do rozstrzygnię­
cia sprawy Górnego śląska, które 
Mac Donald określił jako błąd, w y­
warła bardzo przykre wrażenie na 
ławach znacznej ilości zgromadzo­
nych. Leon Bourgeois, który w o- 
kresie rozstrzygania spraw y Gór­
nego Śląska był przedstawicielem

mi przem ysłu artystycznego, zw ra- 
jąc się często o objaśnienia do po­
szczególnych w ystaw ców . Nastę­
pnie udał się do pawilonu Banku 
Przem ysłow ego, gdzie również o- 
giądał poszczególne eksponaty, w 
szczególności zatrzym ał się przy 
eksponatach kas ogniotrw ałych 
Chiudzikowskiego, przyczem  zro­
bił uwagę, że obecnie przy- ■ 
szedł dla Polski czas, gdzie 
będzie można zrobić użytek  z  tych ■ 
kas, chowdjąc oszczędności. Z pa­
wilonu Banku Przem. udał się P re­
zydent do pawilonu .austriackiego i 
francuskiego, gdzie rów nież zatrzy­
m ywał się przy różnych stoiskach, 
i w  szczególności przy,ął kieliszek 
wina oiiarow any mu przez repre­
zentację win Tourneur. Z pawilonu 
francuskiego przeszedł P rezydent 
do pawilonu Centralnego, gdzie za­
trzym yw ał się przy poszczególnych 
stoiskach. Największe zaintereso­
w anie okazał P rezydent przy zwie­
dzaniu w ystaw y rolniczej, gdzie to- 
w arzszył mu prezes ks. Czar­
toryski i p iezes Załęskl

W  końcu Pan P rezyden t zwie­
dził jeszcze w ystawę nierogacizny
i • przeszedł dział m aszyn rolni­
czych, poczem udał się ila śniadanie, 
w ydane przez D yrekcję Targów 
Wschodnich.

Po śniadaniu P . P rezy d en t zw ie­
dził Zakład sierót przy ul. Radec­
kiej oraz budujący się Dom Techni­
ków. Szczegóły popołudniowego 
programu pierw szego dnia pobytu 
P. P rezyden ta  w e Lwowie podamy 
w jutrzejszym  num erze.

——O— .

Mac Donalda. Znaczna część dele­
gacji uważa, że w dziwny sposób 
Mac Donald toruje drogę dla orga­
nizacji arbitrażu, którego pragnie, 
jeżeli potępia arbitraż, który prze- 
powadzony został w roku 1922 w 
sprawie Górnego blanka, wśród o- 
koliczności, któryen nikt nie zapom­
ni — arbitraż, który uratował wów­
czas pokój Europy.

Genewa, 4. września. (Tel. G. P.). 
W godzinach popołudniowych Her- 
rio-t odbył krótką naradę z Mac Do­
naldem. W  wyniku tych uarad dele­
gacja angielska ogłosiła komunikat 
stwierdzający, że słowa Mac Do­
nalda, dotyczące Górnego Śląska, 
mogą dać powód do nieporozumień. 
Komunikat zaznacza, że premier en- 
gielski bynajmniej nie zamierzał 
wypowiadać sadu o decyzji Ligi Na­
rodów w sprawie Górnego śląska. 
Skąd ienąd delegacja angielska o-

MM  3 ziemi.
Dr. Tadeusz Wiśniowski ł Dr. Wil­
helm Pokorny, Nauka o Ziemi. Za­
sady geologii i geograiji fizycznej 
ze szczegńlnem uwzględnieniem 
ziem Rzeczypospolitej. 3-o, str. IV. 
+  232. Nakład i własność K. S. Ja­

kubowskiego we Lwowie.
Lwów, 5. wirizeświau

Geologja jest przedewszystkiem  
historią ziemi i stosunków na niej 
panujących, a więc rozkładu m órz i 
lądów, tworzenia się całych łańcu­
chów górskich i obszarów pustynio­
wych, zmian w  stosunkach klimaty­
cznych, ewolucji świata roślin i 
zw ierząt itd„ itd., jednem słowem: 
historją zjawisk, które, ujęte w  ramy 
chwili bieżącej, su przedmiotem ge- 
ografji fizycznej, a stają się treścią 
geologji w sw ym  rozwoju, w ciągu 
dziejów naszej planety. I jak w hi­
storii człowieka, niie /rozum ie dzi­
siejszego stanu Europy ten, kto nie 
zna jej przeszłości, zaś warunkiem 
należytej oceny ludzi i wypadków 
daw fych — jest znajomość człowie­
ka i społeczeństw dzisiejszych, tuk 
samo obecne stosunki przyrodzone 
na ziemi stają się zrozumiałe dopiero 
w świetle jej dziejów i naodwrót.

W obec tego jest rzeczą oczywi­
stą, że geografja fizyczna i geologja 
wiążą się z sobą bardzo ściśle. Pod­
ręcznik pod tytułem  wyszczególnio­
nym powyżej ma być zrealizowa­
niem (w naszej literaturze podręcz­
nikowej po raz pierwszy) myśli, któ­
ra posiada dzisiaj wielu zwolenni­
ków, iż także w programie szkolnym 
związek ten powinien być utrzym a­

ny i geologię należy połączyć w je­
den przedmiot z geografia fizyczną, 
a nie z mineralogią. Do gorących 

{ zwolenników tego planu należy zna­
komity geolog niemiecki, W alter, u 
nas w ybitny geograf, śp. Nałkowski

Książka, o której mo va, podaje 
wiadomości z zakresu geograiji f.- 
zycznej i geologji w osobnych roz­
działach. ale w pewnem logiczn m 
następstwie. A więc jest mo wa naj­
pierw o naszym  systemie planetar­
nym i o ziemi, jako całości potem 
o skorupie ziemi i jej materiale, o 
atmosferze i zjawiskach, które się 
z nią wiążą, tak samo o wodach i. o 
świecie organicznym, a wreszcie o 
działaniu na skorupę ziemską wo­
dy, czynników^ atmosferycznych, ro­
ślin i zw ierząt z jednej str urny. zaś 
w nętrza ziemi — z drugiej. Rezulta­
tem tego jest kształtowanie się po­
wierzchni naszej planety i stosun­
ków na niej, co znajduje w yraz w 
pojęciu ściśle geograficzuem: kraj­
obrazu Część dalszą dziełka stano­
wią dzieje ziemi, :ej mórz i lądów, 
stosunków klimatycznych, świata 
roślinnego i zwierzęcego, poczem 
następuje rozdział, poświęcony Pol­
sek  jej rzeźbie, klimatowi, wodom, 
faunie i fiorzc w świetle, •zwąr.fih 
już faktów geologicznych, inaczej: 
historycznych.

Autorowie przyjmują już z góry 
u tego, kto korzysta z książki, pe­
wną znajomość fizyki, mineralogii 
itd. i opierając się na materjale w y­
łożonym. tudzież na tych wiadomo­
ściach, dają na końcu każdego u- 
stępu szereg pytań i zadań. Przy- 
tem w książce zwraca się uwagę w 
skromnych rozmiarach także na 
dzileje i rozwój nauki, zwłaszcza u 
nas, w  Polsce. I dobrze, że młodzież, 
która zna bohaterów z pod Samo- 
sierry. dowie się jeszcze coś o ci­
chych pracownikach naukowych 
którzy w  inny sposób kładli funda­
menty pod gmach nowej Polski.

Książka W iśniowskiego i Pokor­
nego polecona została przez Mini­
sterstw o WR. i QP. do użytku w  
gimnazjach. (Y. Z.),

 o--------

BUDŻET NA WRZESIEŃ.
Warszawa, 4 września. Tel. G. L.) 

„Rzeczpospolita11 donosi: Ustalony 
przez Ministerstwo skarbu budżet 
na wrzesień wykazuje w  dochodach 
łącznie z nadzwyczajnymi wpływa­
mi. pozostającymi w  związku z u- 
stalenicm wąluty 155.369-240 zło­
tych  w wydatkach zaś 154.319.240 
złotych. Zatem spodziewana jest 
nadwyżka 1.050.000 złotych. Kredy­
ty inwestycyjne zwiększono o 
3.990.046 złotych zgodnie z dążno- 

I ścią wykorzystania ruchu budowla­
nego. Na wydatki specjalne prelimi­
nowano 20.164.933 złotych, czyli o 
15 070.062 więcej niż w  sierpniu. Na 
zwiększenie tej grupy wydatków  
wpłynęło przedewszystkiem u- 
względnienie w budżecie Minister­
stwa skarbu emerytur i 'zaopatrzeń. 
Kwota wymieniona jest większa o 

♦ 2 538.000 niż w sierpniu. Płatność 
długów zagranicznych preliminowa­
na jest w  kwocie o 2,866.000 więcej, 
niż preliminowano w sierpniu. Nie 
bez wpływu na tę grupę wydatków  
pozostają również zarządzenia, po­
czynione w związku z ochroną gra­
nic wschodnich.

A & W O K U C g
Dr. Albert Samiret? 1 

Dr. Leon Prothnlk
p ro w ad zą  Icaneelarję  we LW OW IE 
przy u l. B rajerow zl/ieJ 14. Tel. 608

Francji w  Lidze Narodów obok Bal- 
foura, reprezentującego Angię, był J świadcza, że słowa Mac Donalda 
widocznie wzruszony. Znakomity w sprawie odpowiedzialności za w y  
dełegat francuski nie mógł ukryć I powiedzentie wojny mogły dopTo- 
swego zdziwienia wobec samego I wadzić do mylnych wniosków.
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Nie było mobilizacji w Rot ii!
&ródfem iycfo pogłosek mi byi Rumunia?

(Telefoiiemat własny „Gazety Lwowskiej").

JAK PRASA LITEWSKA PRZED-
s t a w i a  n a p a d y  b a n d y c k ie

NA POLSKĘ?
Kowno, 4. w r z e ś n i a .  (T e l.  0 .  ! '

W ychodzący w Kownie „Ncuc L. 
tauische Rundschau", subwencjono­
w ane przez rząd niemiedki i Hei- 
matsbund i będące na służbie w y­
wiadu nieinieckiegg, rozpowszech­
nia w ostatnim czasie nieprawdziwe 
wiadomości o sytuacji na kresach 
Wschodnich, starając się 'przedsta­
wić ncipądy bandyckie, jako powsta 
nic miejscowej ludności białoruskiej. 
Istnieją pew ne poszlaki, że redakcja 
powyższego pisma jest ośrodkiem 
szpiegostw a wojskowego w Polsce, 
kierowanego przez Berlin i Króle­
wiec i pozostającego w  stosunkach 
z wywiadem  rosyjskim. Pozatem  
jest ona ogniskiem antypolskiej 
propagandy btałorusko-ukraińskiej, 
której ceintrala zna duje się w  P a ry ­
żu. Kurjerzy łącznikowi popierani 
są przez litewskie o rgany  rządowe 
drogą udzielania im paszportów 
i wiz.

• o---------
RZĄD W W AICE Z DROŻYZNĄ.

tiŁ-cioiicin o U uaszetiO Ko»e.-!ioiU«.*nta.)
W arszawa, 5. września. (Z). Jak  się 

dowiaduje W asz  korespondent, Rząd 
/a ja t  się niezw ykle energicznie walką  
z drożyzną. Z jednej s t rony  bierze się 
pod uwagę skutki klęski nieurodzaju, z  
drugiej zaś s tro ny  w ładze nie pozwolą 
u u w ykorzystyw an ie  przez niesumien­
nych kupców częściowego nieurodzaju1 
diu rozpętania nowej fali drożyzny. 
Rząd przeświadczony jest o tem, że 
zby t wielka różnica is tniejąca między 
cenami huntow:nem: jest objawem arnor- 
mrunym, w ym agającym  sanacji,  dlatego 
sfery miarodajne sk ierow ały  uw agę na  
przeciwdziałanie temu anormalnem* sta 
nowi rzeczy. Odpowiednie kroki będą 
przedsięwzięte  tak w dziedzinie za rzą­
dzeń administracyjnych, jak i k redy to ­
wych. Rząd przyjdzie z pomocą k red y ­
tow ą spółdzielniom, sam orządom na za­
kupy artykułów  pierwszej potrzeby. 
Równocześnie w y da  zarządzenie  rep re ­
syjne w  sprawie lichwiarskich obliczeń 
zysków  \v handlu detalicznym. Całą 
akcją drożyźnianą kieruje osobiście P re -  
mjer Grabski, k tó ry  daje gwarancję ,  że  
zmora drożyzny  będzie zgnieciona.

* -------- o—
40 TYS. DOLARÓW NADAL DO 

WYGRANIA.
(Teleionem od naszego korespodenta).

Warszawa, 5. września. (Z) 
Wczoraj Min. skarbu podpisał roz­
porządzenie, na mocy kiórego 40 
tys. dolarów, które podczas ostat­
niego ciągnienia padły na niesprze- 
daną obligację 5®/0 pożyczki dola­
rowej, zostają przeznaczone jako 
główna wygrana przy ciągnieniu 
obligacji premjówki w d. 1 listopada.

*— 1 o .

ffronifea f e t o a f l c z n a .
— Król Alfons nada ł  p rezydentow i

republiki czechosłowackiej M asarykowi 
i ministrowi sp ia w  zagranicznych Bene­
szowi wielki Krzyż O rderu  K arola  III. 
Jest to odznaazenie nadaw ane  tylko 
głowom państw . ,

— G enera lny  agen t  dla sp ra w y  od­
szkodow ań Oven Yuong w to w a rz y s t ­
wie kilku cz łonków  agen tu ry  p rzyby ł 
do Berlina1. -

— P rzew odn iczący  delegacji fin­
landzkiej w y d a ł w e w to rek  obiad, na 
Którym obeem  byli m in istrow ie S k rzy ń ­
ski, P usta  i  Seja. p o  obiedizie o d b y ły  
się dłuższe n a ra d y  w  sprawach, znaj­
dujących się na  porządku  dziennym 
Z grom adzenia Ligi.

— Członkowie Izby  gmin Sir T o­
mas Davson i Hannea w yjeżdżają  w so­
botę na objazd państw  sk and yn aw ­
skich i Polski dla zbadania  możliwości 
ekspanzji handlu angielskiego w  tych
krajach.

_  Delegaci finansowi Ligi Narodów 
wykończyli sw oje orace nad zbadaniem 
finansów Austrii i udają się do Gene- 
Wv, g u c “ będą kontynuowali- swoją 
działalność.

Pogran. sow. 5 w rześnia.
Rosyjska urzęd wa agencja te­

legraficzna ( , Rosta"), dem em ując 
ogł oszone w prasie zagra i.zn  j 
pogłoski o mobilizacji Sow .etów , 
ośw iadcza, że źródłem tych ,k!am -

i M o t o i a  pretensji z pawesiu 
szkód w  czasie okupacji nieci.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 5 sie pn a.

Celem w niesienia pow ód tw 
linien em poszkodow anych do M ie­
szanego T rybunału  rozjemczego 
pulsko-m em ieckiego z tytu.u szkód 
poniesionych podczas o lu p ach  n e- 
m ieckiej zarządzono reieitr c ę 
wszystkich pracow ników  p 'n  i 
w czynnej służbie i em er t ,w: 
nych, byłych poddanych r syj- 
skich, którzy podczas byłej oku­
pacji niemieckiej i na jej teren e 
przy pracy  d!a byłych w ładz oku­
pacyjnych uienbeckich doznali szkód 
bacz' w skutek zbyt niskich za ro b ­
ków, utraty narzędzi pracy lub 
• dzieży, bądź w skutek n e c z c .ę -  

śiłwych w ypadków  utracili zdro- 
wR lub naw et życie. W  ostatnim 
wypadku w ystąpić moża do re je­
stracji w dow a lub inny pow ołany 
do tego członek rodziny. P o d sta ­
wę rejestracji stanow i stosunek 
um ow ny, gdyż w razie pracy przy­
musowej (jeńcy, in teresow ani, de­
ponow ani) zgłoszenie nie m iałoby 
w idoków  pow odzenia. W ystąp ie­
nie z pretensją nie ma charakteru  
obow iązkow ego.

o ,--------_

PRASA BERLIŃSKA O POLSCE. 
I DZIAŁALNOŚCI MIN. SKRZYŃ­

SKIEGO.
Berlin, 4. w rześnia. (Tel. G. L.) 

4 dzielniki berlińskie: ,,BerI. Tgbl.“, 
„Yoss. Ztg.“, „Lokal Anzeiger" i 
„Bórsen Z tg." um ieszczają 'artykuły 

| o  Polsce. D w a ostatnie dzienniki 
podają, Jak zwykle, nieprawdziwe 
i napastliwe wiadomości, przedsta­
wiające sytuację w Polsce w  bar­
dzo ciemnych barw ach. „Vos s. 
2Łg.“ omawia działalność M inistra 
Skrzyńskiego i jego próby załago­
dzenia pokojowego aktualnych trud 
naści, grożących Polsce. Pozycja 
jednak Ministra Skrzyńskiego — 
zdaniem , Voss. Ztg.“ — nie jest pe­
wna, gdyż w jesieni przyjdzie do 
kryzysu parlamentarnego. „Beri. 
Ztg." w  korespondencji z  W arsza­
w y wskazuje na brak jednolitej 1 
ciągle! Polityki zagranicznej, czego 
przyczyną jest obawa przed Niem­
cami i militarne nastawienie myśli 
polskiej. Dlatego Polska dąży do 
włączenia swych planów obrony 
do francuskiego paktu przemyslp- 
wego.

---------O— —C

I wych w iadom oś i “ mą być Ru- 
munja, któ a chce w t u po"ó 
„usp raw iec iiw ić" obrzucanie pr - 
ekłu traktalu  o wzaj mn in bez­

pieczeństwie.

NAFTA ROSYJSKA DLA NIEMIEC
Berlin. 4. września. (Tel. G. L.)

Niemieccy przem ysłow cy z przed- 
staw iada-iid towarzystw a, naftowe­
go na czele 'zawarli z rosyjdkhn syn 
dykatem  naftowym układ, wedle 
którego rosyjskie produkty naftowe 
znaidą na rynku niemieckim takt 
sam zbyt, jak przed wojna. Układ 
przewiduje dostawę benzyny za 15 
mibomów marek, ropy i przetw orów  
natow ych za 30—40 mili. marek. 

 o---------

WOJNA W CHINACH.
Berlin, 4. w rześnia. (Tel. G. L.) 

W  Snamgaju położenie staje się co­
raz bardziej krytyczne. Do miasta 
przybyw ają tysiące uchodźców, — 
szukając bezpieczeństwa. Ceny 
środków żywności poszły gwałto­
wnie w  górę. Przedstawiciele mo­
carstw  zagranicznych w  Pekinie 
domagają się utworzenia w Shan- 
gaju strefy neutralnej,

Paryż, 4. w rześnia. (Tel. O. L.) 
„Matin" donosi z Londynu: Przed 
Shangajem znajduje się flota wojen­
na, złożona z pięciu okrętów  an­
gielskich, 7 amerykańskich, 4 japoń­
skich, 2 francuskich i jednego w ło­
skiego.

Londyn, 4. września. (Tel. G. L.) 
Japońska agencja telegraf, donosi 
z Shangaju: Shang Tisolin przesłał 
rządowi pekińskiemu telegram w 
rodzaju ultimatum, w  którym  po­
wiada, że o ile rząd nie 'zaprzesta­
nie walki z gubernatorem  wojsko­
w ym  w  Shekjangu, to Shang Tsolin 
udzieli mu sw ej pomocy.

 o---------
FURIAT NA ULICAC I WAR­

SZAWY.
(lektorem  od naszego korespondenta.)

Warszawa 5 w rześnia (Tel. Z). 
W czoraj wieczorem na ulicach W ar­
szawy zdarzył s i ’ szczególny wy­
padek. Pewien mężczyzna kupow ał 
nóż w  sklepie nożowniczym . W 
pewnym momencie porw ał z wy­
staw y nóż ł / a  m .  dług. wybił nim 
wielką szybę w ystaw ow ą, poezem 
wybiegł na ulicę i zaatakow ał puł- 
kownika W. P. O ficer wyd był 
szablę i począł się bronić. Lecz 
szabla pękła. Nadbiegli wojsk wi 
i p o lic ji. Szaleniec począł u c iek ać , 
ul. M arszałkowską, Miodową. W re­
szcie schwytano go koło kościoła 
P b ernardyńskiego. Nazywa się 
Gryce, jest elektrotechnik, cierpi 
na rozstrój nerwowy.

KRWAWE ROZRUCHY ROBOT- 
NICZE W LENłNGRODZIE.

Beriin, 4. września. (Tel. G. L.) 
Telegraphenunion donosi, że w  Le« 
mingrodzie odbyty się olbrzymie de­
monstracje robotnicze. Do stłumie­
nia demonstracji użyto w ciska. W 
czasie walk żabko 30 robotników. 
W obec tego, że wojsko nie chciało 
strzelać do robotników, do stłumie­
nia demonstracji użyto batalionu 
młodzieży proletariackiej.

WIELKIE BURZE NAWIEDZIŁY 
WOŁYŃ.

(fel,»f:!«u».n ■•1 iiicszrsi k o re sp I
Warszawa. 5. września. (Z) 

Z Lucka donoszą: W ostatnich 
dniach nad W ołyniem przechodziły 
wielkie burze, które poczyniły po 
miastach, m iasteczkach i wsiach 
znaczne szkodo. W  wielu miejsco­
wościach zostały zerwane dachy • 
poprzew racane budynki. W icher 
zerw ał s te n y  zc zni żen i  i sianem, 
połamał w wiciu sadach drzewa o- 
w ecow e. NYypudków w ludziach 
nic było.

— -c----- — <

NAPAD BANDYCKI NA M1LSZ- 
KANIE KSIĘDZA.

(Telefonem r>d naszego r.oresp l.
Warszawa, 5. września. (Z) t  

Krakowa donoszą, że nocy wczo­
rajszej trzech zamaskowanych ludzi 
napadło na mieszkanie wikarego w 
Łączkach w Pow, ropczycklm. Ban­
dyci byli uzbrojeni w  rew olw ery l 

‘obrabowali wikarego ks. Kolacfa. 
Jeden z bandytów  strzelił do ks‘ę- 
dza trzy razy. Na szczęście jednak 
cUzaiy chybiły. Śledztwo prowadzi 
policja krakowska.

DOBRA RADA DLA GIEL- 
DZIARZY.

Biedny Pan P aw eł na francuskim
[franku

.Najniespodzi-ewaniej poniósł wielką
[stratę.

Szczęście, że w yszedł na zdrowiu 
[bez szwanku. 

Bo pija „Seastar" najlepszą herbatę.

EKONOM ISTA
OBROTY PRYWATNE.

Lwów, 5. wirześnia. 
Dziś ten en-ja chw iejna. CE r M 

słaby.
Dolary amer. 5 20 do 5 2 0 ’/,, do­

lary kanadyjskie 4 93 do 4 9 3 1, 
korony czeskie 0 - '5 ł /4 do 0-15*/a- 
leje 0 0 2  do 0 2 ’/,, Iranki fianc 
0'27V, do 0 - 2 8 iranki  szwajcar. 
0 97 do Od 8 łunty szteri. 23 29 
do 23 30 Ruble a 500 i a 100 
za 1 tys. 4 1 ‘4 zł. do 4 1/3 zł, 
drobne za 1 tys. I 1,  do l 8/g zł, 
niemieckie tys. stare za ł tys. 
0 50 do 0'55 gr.

Złoto: 20 kor. 21 35 do 2150, 
20 frank. 20.00 do 20 30, 20 mark. 
23 40 do 23‘50, 10 rubli 25'40 do 
25-60 gr.

Srebro: kor. austr. 0 -42 l/2 do 0-43, 
5 kor. ausfr. 2-28 do 2-3o, florenv 
110 do 120, rubla 185 do 1'90,
kopiejki za rubel 0 85— C 90

Czytajcie 
„Szcziitkau

lamach na MussollniegoT
Berlin, 4. września. (Tel. G. L.) j

Jak donoszą z Rzymu do dzienni- ' 
ków tamt., kursow ała tam pogłoska | 
o zamachu, k tóry  jakoby w ykonany 
został na Mussolini‘ego w chwili, j 
gdy wraicał on samochodem z prze­
jażdżki zamiejskiej. Obecnie komu- 
njkiuiją ze  stromy urzędowej, że 
strzały oddane były nie do samo­

chodu, w  którym  jechał premier 
włoski, lecz do dwu samochodów, 
k tóre przejeżdżały tą samą drogą w 
godzinę przedtem. *

R zym ,‘4. września. (Tel. G. L.) 
Agencja Stefapiego zaprzecza w ia­
domości, Jodanei przez niektóre 
piisma zagraniczne, jakoby na Mus- 
so'lini‘ego. dokonań u zamachu.
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Blin. Sbpzyńshi o rozbrojeniu.
MIN. SKRZYŃSKI NIE UCZYNIŁ ŻADNEJ ALUZJI DO SŁÓW MAC 
DONALDA DOTYCZĄCYCH O ŚLĄSKA. — „ROZBROJENIE JEST 

NIEMOŻLIWE BEZ GWARANCJI BEZPIECZEŃSTWA.

Genewa. 4. września. (Teł G.
L.) Po przemówieniu Mac Do-

fi*

Kronika.
Piątek , 5. września1: Rz. kat. W a ­

w rz y ń c a ;  gr. kat. Lupa; slow. TłfodAi- 
s law a.

Na ręce Prezesa Rady ministrów
Grabskiego nadeszła z Krasnostawu n a ­
stępująca depesza: Temu, k tó ry  steruje 
łodzią państwa i dźwiga skarb, zjazd 
młodzieży wiejskiej powiaitu k rasno­
stawskiego przesyła  słowa szczerej po­
dzięki i zapewnienie n sw ej gotowości 
dla  ofiar dla dobra P ańs tw a  i p(-ite.gi 
Rzeczypospolitej . Podpisane Prezydium 
Zjazdu. I

Min. reform rolnych ośw iadczył d e ­
legacji Zwu Polsk cli Stron, Lu do w., że 
Rząd zamierza przy pomocy Banku Rol­
nego podjąć parcelację w pasie pogra­
nicznym w myśl potrzeb ludności miej­
scowej.

W  Min'sierstwię pracy ł opiek! spu-
lecznej odbyła się konierencja rzeczo­
znaw ców  w sprawie  przyspieszeniu 
w prow adzenia  w życie us taw y  o o- 
cłircn e p racy  ko-biet i młodocianych. 
Ustalono, żc ustaw a ta ma wejść czę­
ściowo w życie 1. listopada br. na to­
miast c iężary i obowiązki leżące r.n 
prr.eds:ębiorstw ach. zatrudniających p o ­
nad  100 kobiet w prowadzone być mtijn 
dnia 1. bpca 1925.

Senator Limanowski ogłasza w ..Ro­
botniku" T'st otw arty do Rządu w spra­
wie położenia ludności mazurskiej.  Ger- 
n-apózacja pocaytwła .tam wielkie postę- 
py, w pomoc jej ida dw a kierunki te r ­
roru: 1) szkolny zakazujący używania
m ow y mazurskiej w  szkole i 2) terror 
szowinistów', operujący we wszystkich 
w ars tw ach  ludności mazurskiej w tym 
samym kierunku.

W ycieczka wojskowe? misji tureckiej, 
k tórej tow arzyszą  w ychowankow ie sztu 
bu generalnego w W arszaw c, p rzy ­
by ła  do Krakowa.

Korpus oficerski 40 p. p zaprasza na 
uroczystość wręczenia chorągwi, która 
odbędzie się dnia 6 września  br. ws/.yst 
kich oficerów pozostających w r e z e r ­
wie, którzy  kiedykolwiek w 40 pp słu­
ż k i .

Bank inteligencji pracującej.  „Kur!. 
C zerw ."  dónosi. ż.ę mtellgencjh pracują­
ca tw o rzy  instytucję kredytowy, opartą 
na zasadach spółdzielczych, dążąc z cza 
sent do utworzenia Banku Inteligencji 
pracującej.

900 wagonów jaj na w y w ó z ?  
„Przegląd Wic-cz.“ donosi, jakoby Mi­
nisterstwo przemysłu i handlu miało 
zezwolić na wy.wóz 900 wagonów jai. 
Dziennik sam jednak wątpi czy pogło­
ska ta jest pradziwa. gdyż w tedy  cena 
jaj zdrożałaby  dwukrotnie.

Oddział Lwowski Polskiego T ow a­
rzystw a Tatrzańskiego urządza w 
dniach 7 i S bm. wycieczkę w G organy 
wschodnie, na Chrmiak. Syniak, Mały 
Gorgan i Dcboszankz. W yjazd  ze L w o ­
wa w sobotę 6. bm. o g. 23.00. P o w ró t  
we wtorek. 9. bm. o g. 5.55 ęano. Zgło­
szenia w firmie Krawjnńśkli i Ska, pi. 
Marjacki 1 8.

Dziekanat Wydziału Lekarskiego U- 
niwersytetu Jana Kazim’erza podaie do 
wiadomości, że podania o przyjęcie na 
rok p ierwszy i lata w yższe (dla słucha­
czy , chcących s ę przenieść z innego U- 
n iw ersy te tu)  będzie przyjmować kance­
laria Dziekanatu od dnia 9 do 15 w rz e ­
śnia 1924 włącznie, Bliższe szczegóły 
do tyczące załączników do podań będą 
podane do wiadomości i na tablicy cglo 
szeń W ydziału Lekarskiego.

O rozbudowę miast w Polsce. Dnia 
1 bm. odbyto się poufne zebranie Za­
rządu T o w arzys tw a  Ochrony Lokato­
rów  w obecności posła Mączyńskiego. 
Na ten zebraniu inż. Richter przedstawił 
op racow any  pian rozbudow y w szy s t­
kich większych miast w Polsce. W  nie­
długim czasie na zebraniu, które odbę­
dzie się w sali Ratuszowej, p rzy  udzia­
le fachowców, inżynierów i budowni­
czych inż. R :chter przedstawi swój plan 
powtórnie.

Na międzynarodowe zawody sporto­
w e w W arszawie z okazji kongresu a- 
fcademicldego, zapowiedziały przyjazd 
następujące delegacie: Francja 19 lek­
koatletów. Anglia drużynę piłki nożuei, 
Dania 4 zawodników, Rumunia 23, 
Czechosłowacja esauę wioślarską. Spo 
dziew anc są dalsze zgłoszenia.

S /aciiv . Lwowski Klub Szachistów, 
Stający siedzibę w kawiarni „Rolna".

nalda przerw ano posiedzenie na 
dwie godziny, a po otwarciu go 
zabrał głos polski Minister spraw 
zagranicznych Skrzyński, który 
wbrew  oczekiwaniu nie uczynił 
żadnej aiuzii do słów Mac Donalda, 
dotyczących Górnego Śląska. Mil­
czenie to przypisują interwencji de­
legacji angielskiej. Minister Skrzyń­
ski wyrazi! zapatrywanie, żc roz- 
bi^ienie iest niemożliwe bez gwa­
rancji bezpieczeństwa i zaznaczył, 

że sa niezbędne uzupełniające u- 
ktady dopóty, dopóki nie nastąpi 
utrwalenie i uświęcenie międzyna­
rodowej solidarności, mającej na

rozpoczyna Hula 5. września  br. o godz. 
7 wieczorem turniej szachowy. Goście 
TargówfcW schodnich mile widziani.

Aeroiloyd, Polska Llnja Lotnicza, 
podczas trwania  T argów  Wschodnich 
codzienna komunikacja powietrzna: O d­
jazd L w ów  8.00, 15.00. przyjazd W a r ­
szaw a 11.00. 18.00. Odjazd W arszaw a
8.00, 15.00, przyjazd L w ów  11.00, 18.00. 
Poza tern mcii normalny na linjach 
W arszaw a-G dańsk  i W a rs z a w a  Kra­
ków. W e Lwowie bilety do nabycia: 
Hotel Ge-orge‘a na pi. Mariackim i w 
Biurze Zarządu T argów  Wschodnich na 
pi. W ystaw ow ym . W W arszaw ie  Nowy 
Świat 24. I p. — Cena biletu: Lwów — 

• W arszaw a, iakoteż W a rs z a w a -  Gdańsk 
65 zip .♦Urzędnicy Państwowi i oficero­
wie płacą połowę.

Odprawa celna przesyłek tow aro­
wych, w ysyłanych na zachód Przez 
Piotrowice. Na pod stawne zarządzenia 
w ładzy  celnej poruczono p rzep ro w a­
dzanie od p raw y  celne wszelkich p rze­
syłek  tow arow ych, w ysyłanych  na za­
chód a występujących z Polski przez 
czcchoełowcką stac.ię graniczną Piotro­
wice. wyłącznie urzędowi celnemu w 
Oświęcimiu. W obec tego nie będzie ko ­
lei p rzyjmow ała do przewozu przesy­
łek, wychodzących za granicę, a prze­
znaczonych do o dp raw y  celnej w Ze­
brzydowicach lub Piotrowicach

Na rynku ty toniow ym zapasy pa­
pierosów fabryk Pryw atnych  w ysta rczą  
na przeciąg S— 10 miesięcy. Gatunki fa­
bryk p ryw atny ch  znajda nabyw ców  ze 
względu na przyzw yczajenie  klitjen.tów. 
Biorąc pr,wyższe pod uw agę monopol 

t ty toniow y utrzyma gatunki na w ysa-  
I kości poprzedniej. W przeciągu miesią­

ca ukażą się te same gatunki fabryk 
p ryw atnych  pod szyldem monopolu 
państw. Co się tyczy  dostaw surowca 
tytoni o w eg ' '  z zagranicy, a w /szcze­
gólności z Włoch., to spraw ą ta jest w 
wielu w ypadkach  mylnie in terpre tow a­
ną. D z ęki pożyczce włoskie; m am y 
zobowiązanie otrzymania 60 proc. su­
rowca z Włoch. P rzyw ilej ten naszycli 
dos taw ców  pozostawia nam jednak pia- 
wo regulowania cen. Najniższe ceny o- 
kreślone przez specjalną komisję mono­
polu ty lou owego obowiązują d o s taw ­
ców \vk«sł;ich. Część surowca pocho­
dzić ma (2 mili. klg.) z państw ow ych 
składów włoski,cii, reszta z innych ź ró ­
deł. Nie jest wykluczone, że pośród 5(1 
firm, największych w  święcie, stających 
do .konkursu na dostaw y, znajdą się 
jednostki znane w przemyśle tytonio­
wym dostarczające w iększe transporty  
liści ty toniow ych Włochom. Ze  wzglę­
du na aktualność zawierania  transakcji 
przez Monopol tytoniowy z dostawcami 
pryw atnym i należałoby się ochronić 
przed dostawcam i 100%-wyml.

Ułatwienie w yw ozow e dla niektó­
rych w yrobów  przemysłu drzewnego. 
W  myśl w y dan ego  zezwolenia Minister­

s t w a  Skarbu .nożna w ysyłane  zagranicę 
przez Gdańsk a r ty k u ły  przemysłu d rz e ­
wnego. legitym ować - -  zamiast w y w o ­
zow ą deklaracją cciną - zaśw iadcze­
niem Kontr di ska rb o w e j  w Tczewie  o 
przejściu odnośnej przesyłki przez s ia ­
cie T czew . Do zaświadczenia  teg o  im» 
być do łączoną deklaracja  nadaw cy. że 
ar z es v łka przeznaczona jest na eksport

celu gwarancję pokoiu. .Mówca po­
witał z zadowoleniem slo>\va Mac 
Donalda, podkreślające konieczność 
arbitrażu.

Następnie przemawia! przedsta­
wiciel Danji Stauning, który w y ra­
ził uznanie Lidze Narodów za rea­
lizowanie idei pokoju, sprawiedli­
wości o raz w spółpracy Narodów. 
Mówca widlzi w zasadzie obowiąz­
kowego arbitrażu najlepszą drogę, 
wiodącą do pokojowych stosunków 
między Narodami.

Następne posiedzenie jutro.
Herriot o godz. 10.30 wypowie 

mowę, dotyczącą rozbrojenia i bez­
pieczeństwa.

poza granicę celną Polski.
(t) Za niedozwolone zalecanie się 

do ładnych kobiet, ‘kupujących tow ary ,  
odpowiadać będzie kupiec z ul. Zybli- 
kiewicza, Zygmunt P  Wczoraj w skle­
pie swoim zaa takow ał P żonę poste­
runkow ego policji w sposób nieprzy­
zwoity. Napadnięta zdołała umknąć z 
pełnego pokus- sklepu. Mąż jej zrobił na 
Adonisa w pawich piórkach doniesienie 
do komisariatu, k tó ry  po przesłuchaniu 
P. oddał sp raw ę r.a w łaściwą drogę.

(t) Po wyduszeniu szyby w ystaw o , 
wej skradziono ze sklepu w pasażu Feł- 
lerów, należącego do Lipv 'I lir kia, m a­
terię wartości 270 złotych.--*

(t) 3 książeczki Kasy Oszczędności, 
opiewające razem na 80 złotych, sk ra ­
dziono m urarzow i Michaiłowi Kołodko, 
zam. przy ul. P ijarów 50. Książeczki te 
bvly  własnością Jego trzech małych 
córek.

(t) M lcdodany Inrman, 16-letni S a ­
lomon Bergman, z p ę k a m i  przy  ul.
Źródlanej 25, przejechał w czoraj  na ul. 
Rutowskiego 4-letnic dziecko, k tóre  do­
znało złamania ręki i licznych krni- 
tuzyj. Pogotowie ra tunkowe odwiozło 
je do szpitala dziecięcego św. Zofii.

(t) Nieszczęśliwy wypadek. Tan P a ­
włowicz. furmani, wjeżdżając w bram ę 
wjazdową do koszar  przv  ul. Janowskiej 
63, uderzy ł głową w poprzeczną sztabę 
żelazną Uderzenie było tak  nagłe i
gw ałtow ne, że nieszczęśliwy uszkodził 
sobie kręgosłup. W  groźnym stanie od­
wiozło Pawłowicza Pogotow ie rabunko­
we do szpitala.

, o  ....... -«

I Powstańcy górnośląscy 
we Lwowie.

Lwów. 5. września, 
(ip) W  dniu wczorajszym p rzyby ła  

do L w ow a delegacja P ow stań ców  ślą­
skich, złożona z 20 osób, celem odw ie­
dzenia Związku O brońców  L w ow a i 
udekorowania jego sz tandaru  Górno­
śląska W stęgą  Waleczności i Zasługi. 
Na dw orcu  oczekiwał miłych gości 
Związek Obrońców L w ow a oraz dele­
gacje organizacji i reprezentanci władz. 
Imieniem miasta przemówił w se rde­
cznych słowach wicepr dr. Stalli, im. 
Związku Obr. L w ow a prezes stow. dr. 
Zagórski, oraz jeden z Obrońców L w o­
wa. Odpowiedział na powitanie prezes 
Związku pow stańców  górnośląskich 
inż. Grzesik. Z dw orca  wycieczka u- 
data się do Kasyna oficerskiego, gdzie 
Związek Obr. L w ow a  podejmował go­
ści obiadem.

Potem nastąpiło zw iedzeni;  miasta, 
a w  szczególności Kopca Unji Lubel­
skiej. Goście przyglądali się panoramie 
Lwow a, przyczem bryg. Mąc :yński 
p rzedstaw ił im dzieje obrony L\v-->va.

S tam tąd wycieczka udała się na 
plac T argów  Wschodnich, gdzie w 
pierwszej lim ji zwiedzono Panoram ę 
R acław icka  Widok tego płótna, fjrzed- 
s la w u ją c e g o  walkę o wolność, w zru ­
szył głęboko przybyłych.; wśród k tó ­
rych -znajdują się sami wybitni d z ia ła ­
cze  ruchu polskiego na Śląsku, tak ze 
sfer miejskich, juK i ludu wiejskiego.

W ieczorem odbyła się w sali „So­
koła - Macierzy" na cześć gaści wie­

czornica, która przeciągnęła się wśród 
cerdecznego nastroju do późnej nocy.

Dziś nastąpi o godz. 3 -de j  po po­
łudniu na placu Mariackim dekoracja  
sz tandaru  Związku Obr. Lw ow a.

Z s a li sądowej.

RABUNEK.
Lwów, 5. września.

(H.). P rzed sądem przysięgłych 
Okręgowego sądu karnego toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw Hry- 
ciowi Szwecowi, robotnikowi rolne­
mu z Prchacza obok Sokala, oskar­
żonemu o zbrodnię rabunku, popeł­
nionego w kwietniu 1920 r. w lesie 
na Jackwene Katz- kupcowej z So­
kala.

Katzowa odpoczywała dnia kry- 
tycznego w  lesie, gdy w tern z nie- 
nacka napadło ją dwóch mężczyzn, 
oskarżony Hryć Szwec i Mikołaj 
Moc i pod groźbą zamordowania jej 
zrabowali jej woreczek, w  którym 
znajdowało się około luOO koron. — 
Rabusie przytem bili też swą ofiarę 
nilemiłosiernie. chcąc ją zmusić do 
podania, czy m a jeszcze gdzieś pie­
niądze schowane. Tak przedstawia 
sprawę Prokuratura Państw a, oskar­
żony zaś broni się tern, że on przy 
rabunku nie współdziałał. gdyż 
Kaizowej groził i zabrał pieniądze 
Mikołaj Hoc. k tóry  gdzieś się u- 
krywa.

Po przeprowadzonej rozprawie 
odpowiedzieli sędziowie przysięgli 
na postawione mu pytania 11 głosa­
mi nie, wskutek czego Trybunał u- 
wolrił oskarżonego od winy i kary

NAŁOGOWA ZŁODZIEJKA 
W ROLI SŁUŻĄCEJ.

Lwów, 5. wrześaria.
(H.). Przed Okręgowym Sądem 

karnym stanęły wczoraj jako o- 
tkarżone 23-letnia służąca M arja 
Kaszczuk i. 45-letnia żona woźnego 
sadowego M arcela Śliwko o zbrod­
nię kradzieży, a względnie uczestni­
ctwo w tej zbrudni.

Pierwsza, Marja Kaszczuk, kara­
na już 3 i pół Ietiuem więzieniem za 
kradzież, skradła w maju br. u chle­
bodawcy swego Salomona Pretzla 
biżuierję- odzież i bieliznę, wartości 
kilkuset miljenów mkp., druga zaś, 
Marcelę Śliwkową, że rzeczy te, 
przez Kaszczukównę skradzione- na- 

-by ła, ukryła i sprzedała.
Kaszczukówna, która dc winy się 

nie przyznaje, brom się tein, że do 
kradzieży tej namówił ją „jakiś chło­
piec". Dziwne jakieś wrażenie robi 
ta młoda dzfiewczyna. o sym paty­
cznym wyglądzie, która połowę 
swego niedługiego życia przebyła w 
kryminale, a teraz oskarżoną jest 
ponownie o zbrodnię, długoletnią za­
grożoną karą. Z kradzieży tej uzy­
skała Kaszczukówna tylko kilkana­
ście miljonow mkp. gdyż część biżu­
terii rozdarowała osobom, a resztę 
odebrała policja.

Kaszczukówna zasądzona została 
na 4 lata ciężkiego więzienia, obo­
strzonego odosobnieniem i twardem 
łożem, zaś Śliwkową na 8 miesięcy 
więzienia. Po ogłoszeniu wyroku 
Kaszczukówna udawała oburzenie i 
krzyczała, że wyroku tak ostrego 
nie przyjmuje, Śliwkowa natomiast 
oświadczyła, że przyjmuje wyrok, 
poczem zemdlona, ranęła na ziemię. 
Przeszło pół godziny minęło, zanim 
odzyskała przytomność.

o- ■ ■



„OAZETA LWOWSKA" z dnia 6. września 1924.

I T l o c t a  i o b ę c z s j e .
(Dawniej, a Uzisiaj. — W szędzie  zmia­
ny, lecz czy k o iz y s tn ą?  — 7 a dużo 
sw obody! — Kto winien? — Nieco o 
tańcach. — Nie tędy droga! — Źle poj­
m ow any  „duch czasu“ . .— Reminiscen­
cje z dawnych leti. — K aszte lanowa Kos­
sakow ska  o parniach „bez stanu i bez 
czoła” , — Trzeba  nawrócić  ze  ziej 

drogi!)
I.

Lwów, 5. września.
K aida epoka j każda n&wość 

maja swoje karykatury. Odnosi sit; 
to szczególnie do mody, która za­
nim się przyjmie i zaaklimatyzuje, 
przechodzi najdziwaczniejsze nie­
raz fazy i formy, mniej lub więcei 
stosowne, w ygodne i estetyczne. 
Talk jednak, ozy owak, czy nam 
odpowiada lub nie, musimy się za­
w sze poddać pod jej panow anie, 
jeżeli nie całkowicie, to przynaj­
mniej częściowo. Dzieje się, przy- 
tem, źe to, oo dziś uchodzi w  ty­
czach niektórych za śmieszne lub 
dziwaczne, niedaw no jeszcze było 
ostatniem  słowem dobrego tonu i 
smaku. D latego też bardzo trzeba 
być umiarkowanym i wstrzemięźli­
wym w sądach krytycznych na ten 
temat.

Bo np. wolno nam ganić lub 
•wyśmiewać praktyczność naszych 
m atek dlatego jedynie, że chodziły 
w spódnicach 1. bluzkach lub nosiły 
mniej wytworna bieliznę, w  dodat­
ku jeszcze z guziczkami, a parasolki 
z cieńkiemi rączkami itp.? Albo czy 
może mniej powabnie w yglądały 
nasze panienki w swoich skrom­
nych sukienkach, które inne były  
r,a codzienny użytek, inne świątecz 
ne, a zupełnie inne wieczorkowe, 
różniły się zaś nie tylko fasonem, 
ale i .m atsrjałem ? Czy złem  może 
bjłło przedtem , że przestrzegano 
wieku danej osoby, tak, że panienki 
zawsze miały suknie krótkie lub 
krótsze, panie zaś tylko suknie dłu­
gie? To sarno odnosiło się także do 
kolorów, a naw et 'kapelusiki były w  
ten sam sposób stosowane, a więc 
skrom ne dla panienek, bardziej 
strojne dla pań. Było to o ty le do­
bre i pożyteczne, że pozwalało 
młodym być rałodeml, nie rozbu­
dzało w  nich przedwcześnie zalot­
ności i próżności, a natomiast pod­
nosiło w  nich ów  wdzięk istotny, 
który daje prostota 1 skromność, 
i  młodością złączona, wreszcie 
miało do pewnego stopnia korzy­
stny wpływ wychow aw czy na 
przyszłość gdyż przyzw yczajało 
mimowolnie do pow ażnego polmoi- 
wania zadań i celów życiow ych 
kobiety.

A dziś... Dzisiaj razem z umeblo-

owiafu tUFCzańsfii
WIELCE OŻYWIONY SEZON LETNI. — NIE BRAK I WARSZAWIAN. 
-  PRZYSZŁOŚĆ ROZBECZĄ. — NA RAZIE GŁÓWNĄ ATRAKCJA 
DLA LETNIKÓW... PRZYJAZD POCIĄGÓW. -  FURKA OŚRODKIEM 
RUCHU. -  WYCIECZKA LETNIKÓW W GÓRY KOLEJKA. — TUR­
KA ŻYJE TAKŻE ŻYCIEM WŁASNEM. -  UROCZYSTE POŻEGNANIE 
ZASŁUŻONEGO URZĘDNIKA - OBYWATELA. — ZAPOWIEDŹ NIU- 

» ZWYKŁEJ UROCZYSTOŚCI,
(Kor**, o. wł. . .Gazety L wo\vsk.“).

Turka nad Stryjem, we wrześniu.
(T). Sezon letni zbliża się ku 

końcowi. W  roku bieżącym był on 
niezwykle ożywiony. W  uroczych 
okolicach naszego powiatu, wzno­
szących się stopniowo od 500 do 850 
m etrów ponad poziomom morza w 
górę, roiło się od letników i gości. 
A byli międtzy nimi — acz w skrom­
nej jeszcze ilości — także W arsza­
wianie odhywający w naszych stro­
nach swie w ywczasy. Zachwycali się 
pięknością tej - -  w  stolicy i innych 
częściach Rzeczypospolitej niestety 
zbyt mało znanej — połaci naszego 
rozległego Państw a. Moment ten go­
dzien podkreślenia. To zaintereso­
wanie się naszym zakątkiem pobudzi 
riew ątpliw ie tubylców do zeropeizo- 
wanta bardziej niż skromnych cne- 
errie warunków mieszkaniowych i 
życiowych w  naszych letniskach. 
Zapowiedź w tym kierunku już da­
na. Bo oto Rozłucz rozwinąć się ma 
w  wyższorzedne letnisko i otrzym ać 
duże, wszelkim nowoczesnym w y­
mogom odpowia.dająoe Sanatorium.

Ośrodkiem ożywionego ruchu jest 
oczywiście stolica naszego powiatu, 
miasto Turka. Tu spotykają się iet- 
ricy  z okolicznych wsi, tu czynią 
swe zakupy i stąd często odbywają 
wspólne wycieczki w góry. Jedną z 
takich nader udanych wycieczek był 
wspólny wyjazd ponad stu letników 
z Rozłucza. Sianek i. innych miej­
scowości do oddalonej o T ł k m .  od 
Turki - -  Zawadki. Fi “ma Falter i 
D ettner z całą gotowością oddała na 
swej kolejce do dyspozycji wyeiecz- 
kowców specjalny pociąg, k tóry  o- 
zdobiony zielenią, zawiózł rozbawio­
nych letników na odpowiednio urzą­
dzonych i zabezpieczonych otw ar­
tych wagonach aż do celu wy­
cieczki.

Ale pozafem miasto rasze żyje 
także życiem własnenn. Onegdaj że­
braliśm y nader uroczyści? zacnego 
obywatela i serdecznego druha, na­
czelnika tut. stacji kolejowej, st. ko­
m isarza Albina Kolilheppa, przenie­
sionego do Lwowa na wyższe stano­

wisko. Naczelnik Kohlhep? umiał w 
czasie kilkuletniego pobytu swego 
w Turce połączyć obowiązki urzęd­
nika z powinnościami obywatela i 
potrafił zaskarbić sobie serca i 
wdzięczność wszystkich mieszkań­
ców' naszego kresowego grodu. To 
też uroczystość pożegnania miała 
charakter wielce serdeczny i szcze- 
ly . a zaprawiona była sporą dozą 
rzewności z powodu koniecznej roz­
łąk i Do przestronnej, tonącej w  zie­
leni i kwiatach sali Sokoła, w której 
zgromadzili się przedstawiciele 
w szystkich miejscowych urzędów, 
organizacyj i sfer naszego miasta ze 
s*arositą na czele, w prow adzono sole 
nrzanta. do którego skierowano dłu- 
gi szereg przemówień pożegnalnych, 
przyczem wręczono mu cenny upo­
minek w postaci złotego zegarka i 
łańcuszka z w yrytym  odpowiednim 
napisem. Kilkadziesiąt osób zasiadło 
do wspólnej uczty, która wśród 
dźwięków muzyki i iniłej pogaw ędki 
przeciągnęła sie do późnej pory.

Obecnie czynią się przygotow a­
nia do innej niezwykłej uroczysto­
ści Oto utw orzył sio w łonie gr. kat. 
duchowieństwa komitet, który opie­
rając sie na encyklice Papieża Fiusa 
X I zalecającej uczczenie pamięci bł. 
Józefata, zabitego przed 500 laiy 
przez sehyzm atyków , zamierza 
sprowadzić Jego Relikwie do kilku 
cerkwi powiatu turezańskiego. 7. 
chwilą przybycia Relikwji do grani­
cy powiatu, ti. od stacji Jasienica 
Zamkowa rozpocznie się kondukt 
manifestacyjny Relikwii i uroczyste 
witanie Ich na poszczególnych sta­
cjach przez procesje i dzieci szkolne. 
Ośrodkiem uroczystości ma być 
Turka, gdzie uczestniczyć w niej oę- 
dą reprezentanci w ładz i -z. kat. du­
chowieństwo Tu zejdą się procesje 
z okolicznych wsi z ba-idsrianu kon- 
nemi, oraz księża z całego powiatu 
w uroczystych strojach z parafiona- 
- twoimi celem współudziału w po­

chodzie. Uroczystość la odbyć się 
ma w pierwszej poiuwie września br.

waniem zewnetrznem zmieniło się 
umeblowanie duszy 1 głow y. Pro­
stota i skromność — szczególnie 
skrom ność — poszły na wygnanie.

Za dużo ażurów, jeszcze u ięcci 
golizny, zatraciły się różnice wie­
ku, stanu, a naw et godności kobie­
cej, matki nie odróżnisz od córki,

OGŁOSZENIA.
U Z N A N IA  ZA  ZM ARŁEG O .

T. 357/2b/10. Micha? Tusznicki, uro­
dzony 1882 Dublany, żołnierz austr. , 
1916 na włoskim froncie zag.mąl. Celem 
uznania go za zmarłego i rozwiązania 
m ałżeństwa, w z y w a  się, by  do pół roku 
od ogłuszenia udzielono wiadomości o  
nim Sadowi albo kura torow i drow.i Leo­
nowi Fleckerowi, adw. we Lwow ie.

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów , 17. maja 1922. 5107

r  j  r  nr r . 0
Firm. 13-ą R e, C. VII. 209. Zmiany 

d o tyczą ce  firmy spófkowej już wpisanej. 
Do re jestru  wpisano dnia 1? bitego 1921: 
Siedziba iii m y : 1 w ów, ul. F red ry  4. —

W Baam m m BBBsam am am m m m m m m
Brzmienie firmy; Kossak i Ska. P r z e ­
m ys ł d rze w n y  Spółka z ogram odpow. 
we Lwow ie . Zmiany: U chw ałą  W alne ­
go Zgromadzenia  z 6 paż lz łrenika 1923 
L rep. 8332 zmieniono aTt. III. VII. IX. 
i XIX. komtiaktu spółki. C ra s  trwania 
spółki jest nieograniczony. Z aw iado w cy :  
Ozjasz Islcr i Leon Kossak ustąpili a za­
w iadow cą  obrano H enryka  K ram ara  
p rzem ysło w ca  we Lwowie. P ro ku rę  
nadano  Leonowi K o,sakow i j Leonowi 
Kasierowi. Podpis firmy nastąpi w ten ■ 
sposćb. że pod brzmieniem firmy umie- 1 
szcza sw e łączne yodoisy zaw iadow cy 
]ub zaw iadow ca  i prokurzysta .  -1978 
Sąd o k ręgo w y  j. handlow y. Oddział IV.

L w ów , dnia 30 stycznia 1924.
Fir. 766. Rg. B. H. 50. Wpis n a d a n a  

prokury. Do rejestru  wpisano dnia 18 
czerw ca  1924 r.: Siedziba firmy: Lwów  
— ul. Akademicka 1. 10. Brzmienie fir - 
m :y  Bank N arodow y dla rozwoju pol­
skiego. przemysłu, rzemiosł i handlu S. 
A. Oddział wę Lwow ie. P ro k u rę  dla

Oddziału we Lwowie nadano S tanis ła­
wowi Madeyfikiemu, pełnomocnikowi 
irm y  we Lwowie. 4S78
Sdd okręgow y j. handlowy, Oddział IV.

Lwów, dnia 17 czerw ca 1924.
Firm. 301/24, S tow. III. 151. W y k re ­

ślenie firmy. Wpisano w rejestrze s to ­
w arzy szeń  zarobkow ych  i gospodar­
czych Siedziba i i rm y: S trasów . Brzmie­
nie tirmy: T o w arzy s tw o  wzajemnego
kred y tu  w Strusow ie s tow arzyszen ie  
za re jes t row ane  z ograniczona poręką, po 
n iem iecku- W echselseitiger Credit-Ve- 
rein in S trusów  reg is tr ie r te  G enossen- 
schaft rntt besenranktor  Haftung. W sku ­
tek uch w ały  ponownego nadzw ycza jne­
go walnego zgromadzenia z 31 stycznia 
1914 w ykreśla  się po w yższą  firmę z po­
wodu ukończenia likwidacji. D a ta  wpisu 
2 czerw ca  1924. 3OO0

Sąd okręgo w y  jako handl., Oddział II.
Tarnopol, dnia 30 maja 1924.

Firm. 98/24 Pg B. I. 51. Zmiany,

 - -    1    ..........
córki od matki, kobiety z dobrej 
sfery od kobiety z półświatka — 
naik się to pod -wspólnym parasolem  
dzisiejszej mody dziwnie jakoś zbra­
tało i skumało.

Ta sama półnaga suknia na ulicę, 
ta sama na dancingi 1 ta sama — do 
kościoła. Pończoszka koniecznie je­
dwabna, parasolka z madejową 
rączka, no i nieodzowna manicura. 
żeby, broń Boże, nie narazić sio 
na straszne posądzenie, że się co­
kolwiek czasu i trudu poświęca pra­
cy, a nie ciągiej troskliwości o po­
prawianie przyrodzonych z natury 
wdzięków. Zapominają nasze panie, 
że im bardziej wypieszczona racz­
ka,- tem w yraźniejszy sym bol., 
próżniactw a i lekkiego patrzenia na 
życie, jego zadania i obowiązki 
Czyż taklemi rączkami możemy 
budować podwaliny życia rodzin­
nego, które jest podstawą życia spo. 
łeczeństwa i narodu?

Henryka CepiJkowa. 
 -.o-— •

Q 9 e r u e ! n v .
Niech s łow a  w asze będą tej mocy, 

jaką ma w sobie ziarno, w klerem  jest 
i. ietylko paliwo i kłos, ale zbożu, choćby 
uo zesłania ca łeąa  glob i. A :ak ziarna 
tego w szystk ie  w idy wiosenne, spada­
jące z gór, o ż y w iłb y  n.e zdołały, gdyby  
w nietn w e w ną trz  nie bi l i w ody żyw o ­
tnej, tak  i w y  b r a c h '  nie sp > J.dewajcie 
: ię siły w ew nętrzne j baz ’ oz?-.rania te­
go życia w ew n ą trz  sienie samych.

Adam Mickiewicz, 
LISTY I PR ZE MÓWI EM A.

2  t e a t r ó w  l w o w s k i c h *
Repertuar Teatru  Wielkiego*
Piątek, 5 bm. o godz. 7.30 ,.Siejba“ .
Sobota, 6 bm o godz. 8 „Panic Ko- 

chanku“, u roczyste  przedstawienie z pc- 
■ w edu pobytu Rana P rezy den ta  Rzeczy­

pospolitej W ojciechowskiego (gość. wy,- 
' stęp F. Bedlewicza). 1 >'•

Niedziela. 6 bm. o godz. 7 30 ,,Aida“.
R-pertuur Teatru  Małego?
Piątek, 5 bm. o g 7130 „Konfekcja 

mę.ck a“ .
Sobota, 6 brn o godz. 7.30 „Jutro  po­

goda".
Repertuar Teatru  Nowość’:
Piątek, 5 bm. o godz. 7 3 0  .Madi*.
Sobota, 6 bin. o godz. / .30 „Żółty 

kaftan",
*

P. Michał Prawdzie, doskonały tenor 
bohaterski, tak dobrze zapisany * w pa­
mięci byw alców  teatralnych, świetny 
od tw órca  Lohengrtna, został z pow ro­
tem zaangażow any przez Dyrekcję n a ­
szych Teatrów i śpiewać będzie po raz 
pierwszy w niedzielę Radamesa w  „AL 
bzie“ . P rócz  niego biorą udział pierwszo 
rzędne nasze siły pp. P la tów na i Green- 
Skazowa, dalej Martini oraz ca ły  repre­
zentacyjny zespół operowy.

Abonamenty teatralne. Z powodu 
licznych próśb Dyrekcja T eatrów  prze­
dłużyła o 3 dni sprzedaż bloczków abo­
namentowych, k tóra  t rw ać  będzie do 9 
bm. Sprzedaż odbyw a się codziennie od 
godz. 9 iano do 1 w południe w kasie 
Teatru  Wielkiego I. p ’ętro.

dotyczące firmy już wpisanej. Do reje­
stru  oódz. B. wpijano co następnie: 
Siedziba iirmy: Stanis ławów  . Brzmie­
nie fu m y :  Z akłady ceramiczne, spółka 
akcyjna w Stanisławę wie. Zmiany: P ro ­
k u rę  udzieloną urzędniczce Józefie 
Kaufmamawej w StamtsJawowie, odw o­
łano. Dzień w p isu - 12. maja 1924 4939

Sąd okręgow y jako handl., Oddział II.
S tanisławów, dnia 28. kwietnia 1924.'
Firm. 370/24. Zmiany i dodatki odno­

szące się do wpisanych już w rejestrze 
handlowym firm poiedynczych. Do re­
jestru Oddział Poj. II wpisano dnia 18. 
sierpnia 1924. Siedziba firmy: Szowsko. 
Brzmienie firmy: Cegielnia p a ro w a  ks. 
Jerzego C zarto rysk iego  w Szowsku. 
Zmiana firmy: Odtąd „Zakłady C era­
miczne Witolda ks. C zartoryskiego w 
Szowsku. Właściciel firmy: W itold ks. 
Czartoryski. . 5030

Sąd okręgowy.
Przem yśl,  dnia 18. sierpnia 1924.



..GAZETA LWOWSKA4 z dnia 6. (Września 1924.

Firm. 860/23. Rs. C. II. 56. Uchwala. 
■Wpis do rs jest .‘ii Firmy spólkowej z o 
g ran iczoną odpiw ie iz ia lnością .  Do rejc- 
ctrn Oddziału C. i(. wpisano dnia 22 
lipca 1926. i) Siedziba turmy: Tarnopol. 
2) Brzmienie firmy. ..Mr!<au, Joiii handio 

n y ,  spófka zdę,nabili :o\va-iych w T a r ­
nopolu. spółka z ograniczoną odpowie- 
dsaatoością. 3) Przedm iot przedsiębt rr- 
stw a: hurtow ne naoyw anie zóemiopio- 
d a w  na w łasny  racnanek i l iu rtrw ne o- 
r a z  detatłiczne ich pozbywanie. 4) Ka- 
l-ital zak ładow y spółki wynosi 6,000 iioO 
Mkp. w całości wpłacony. 5) Za.eiadow- 
s tw o  spółki: Zawiadowca jest Stanisław 
Klimaszewski. 6) Podpis F irmy spółki: 
P odp isyw an ie  Firmy następnie przez 11- 
.rndeszczenię pod wypisaną drukiem, rę ­
k ą  lub w yciśn ię ta  s tam pig lh  Firmy pod­
pisu dwu osób uprawnionych do 'zastę­
p y  w ani a spółki a to zaw iadow cy  i spól- 
juka  S tan is ław a  Klimaszewskiego tu­
dzież jednego spólnśka to jest albo Ro- 
nruaida-Kraiissa  lub Kazimierza Micha­
łowskiego. 7) Form a spółki Spółka o- 
piera się na kontrakcie spółki z da ły  
Tarnopol 27 czerw ca 1926 w formie ak ­
tu  notarialnego do L. rep. 5OS0 zdziaia- 
r.ym. 8) Czas t rw ania  soó łk ’: do 1 iipca 
1924, z tern, że spółka przedłuża się mil­
cząco na dalszy jeden rok. jeżeli nie 
zostanie przez któregokolwiek spólnśka 
■wypowiedziana imjFuej do 1. kwietnia 
k fżd ego  roku. 9) Sposóll ogłoszenia 
p rzez ogłoszenie, na tablicy w lokalu 
spółki. 499.8
1 S ad  o laęg ow y  jako h a n d ł . Oddział ił.

Tarnopol,  dnia 15 dpra  1923.

Firm, 303/24. Rg. B. I. 15. Zmiany i 
'd rdatki do tyczące wpisanej już spółki 
akcyjnej Do rejestdu Oddziału B. wpi­
sano drea 26 czerw ca  1924. Siedziba fir­
my Tarnopol. Brzmienie firmy „Akcyjny 
Bank Z wiązkowy S. A. we Lwowie Od­
dział w Tarnopolu. Na posiedzeniu R a­
d y  zawiadowczei dnia 2 m arca 1924 za­
mianowano w miejsce dotychczasowych 
kierowników Oddziału w Tarnopolu F- 
mi!u Michałowskiego k tó ry  przeniesiony 
zosta! na inne miejsce służbowe i Ka­
rola R ap rap o r ta  k tóry  ustąpił. — Dra 
Rudolfa Moiutln adw. kraj nv. w T a rn o ­
polu kierownikiem Oddział i a Ludwika 
Taube z.astępca kierownika tego oddzia­
łu a zara zem w ykreśia się prokurę Lud­
wika 'jÓHlbe. k tóry  zamianowany został 
sastepca k ierownika jako bezprzedm io­
towe. Podpis firmy. Do podpisywania 
fiimy Oddziału upoważnieni sn wspólnie 
dwa.i k ierownic’/  lub dwai zastępcy k ie­
rowników alboteż kierownik lub z as te p- 
•ca kierownika z prokury, w reszcie jeden 
7. kierowników- z jednym z zastępców 
kierownika. 49%

Sąd okręgow y jako li.rndl Oddział II.
Tarnopol, dnia 24 czerw ca 1924.

f l i n t  347/24. Rg. iłf. 24. 7:uLmy i  
"dedatki do tyczące wpisanej już firmy z 
©graniczona odpowiedzialnością. W pisa­
no do rejestru  26 czerw ca 1924. Siedzi­
ba firmy do tąd : G rzym ałów. Siedziba 
f i im y odtąd: Lwów . Brzmienie firmy: 
Len i Konopie Mechaniczna przędzalnia 
ł tkalnia spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością- Kapitał zak ładow y dotąd : 
600.000 Mkp. Kapitał zagład rw y  odtąd:

16.000.()00Mkp. Doty cli czasowy zaw ia­
do w ca  Adoli Pukasiewlcz ust\pił .  a w 
miejsce w yb rany  został zaw iadow cą 
spółki Micłiał Chamuki przemysłowiec w 
Glinianach. Na waiuycli zgrom.,J/.cniacli 
w  dniach 9 marca 1922. 8 kwietnia 1923 
i ?■) grudnia 1926 p .wzięto powyższe 
s m ia ry  i iko też  zmianę ust. Kł. kon t ak ­
tu spółki z 22 grmlii a 19?2 i. rep. 509 
w  sposób następuj.  Zawiadowcom wolim 
bez zezwolenia spółki zaw ierać  intere- 
sa w tej samej ga łe / i  ur redsiębiorst va 
co spółka, tak na w łasny  jak j cudzy 
rachunek, tudzież h r i ć  tidział w jak ’ni­
kol wiek ciia rakierze  w innej spółce, 
trudniącej s.io tą  sam a  gatęz.ią i.andln. 

Sad okręgow y jako liaadl , Oddział II.
Tarnopol,  dnia 24 czerw ca 1924. 4997

Fi-rn. 807/23. Rg. A. 328. Wpis do r t  
festru handlówego firmy pojedyuezet. 

.Do rejestru  Oddziału A. w itjujnó dnia 
23 lipca 1023. Siedziba firmy: Skałat. 
Brzmienie lirmy: Majer Kaczka. P rze d ­
miot przedsiębiorstwa: młyn gazowo-
« ą c y .  Właściciel firmy: Majer Kaczka, 
kirpiec w Skalacie. 5001
Sąd o kręgow y jaki- handl. Odd/daf łl.

Tarn<4X;l. dnia 15 lipca 1926.

Firm. 292/24. Rg. B. I. 6. Zmiany 1 do-
drtk! do tyczące wpisanej iuż iirmy spół- 
akcyjnej Do rcjest-u Od ł/ialri B. wpisa­
no dnia 2 czerw ca  1924. Siedziba firmy: 
Tarnopol. Brzmienie1 firmy: Bank Zie­
mian spółka akcyjna we ! . « o w :c, Od­
dział w  Tarnopolu Na msiedzeniti Ko- 
mite‘u w ykonaw czego  R ady  Nadzorczej 
Banku Ziemian odbytem we Lwowie 
dnia maja 1924 zamianow any zestal 

p. Kazdrwerz Gamski kierawnikicin 
drugim Oddziału w T a rm o p in .  4999 

Sąd okręgow y jako handl., Oddział II. 
Tarnopol, dnia. 30 mają 1924.
Firm. 284.24. Rg. A. 330. Zmiany i 

diodatki dotyczące v pisanej już firmy. 
Do rejestru Oddziału A. wpisano 3-go 
czerw ca  1924. Siedziba firmy: T a rn r -  
poł. Brzmienie firmy: dotąd Iz.ak Biflcr 
i Samuel Heller w Tarnopolu. Brzmie­
nie firmy odtąd: Iz.ak Biller. Przedmiot 
p rzedsiębiorstwa: handel tow arów  ko ­
rzennych i niic-szanych. Spóimk S a ­
muel Heller wystąpił ze spółki 8 maja 
1924. Odtąd właścicielem firmy: Hak 
Billler. Pr.dpis firmy: lizak Biiler. 6002 
Sąd okręgow y jako handl. Oddział II. 

Tarnopol, dnia 30 maja 1924.

Firm. 798, Sp. III. 83. Zmiany doty. 
czące spółki. Do rejestru  wpisano dn a 
7 lipca 1924: Siedziba spółki: Lwów ,
Brzmienie firmy: Lwowskie  T o w a r z y ­
stwo Akcyjne B row arów . Z m ia n y  U- 
cliwałą Rady Zawiadowczej z dnia 6-go 
lipca 1922 nadano ty tu ł  dy rek torów  z.u- 
stępcoin dyrek to rów : L u d w k o w i i1o-
dolemtt, Dawidowi Hosclieiesowi i Mau- I 
rycemu Schallowi. Prokurzysita ustano­
wiono Michała Rudego. 5027
Sad okręgow y cyw. ,i. handl. Oddz. IV. 

Lwów, dnia 26 czerw ca 1924.
Firm. 294/24. Stow. IV. 404. Wpis 

spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 
25. czerw ca 1924. Siedrz.iba firmy: Za-
ścinocze. Brzmienie firmy: ..Kooperaty­
wa Ludowa Spółdzielnia tow arów  mie­
szanych i produktów rolnych z ograni­
czoną pnrę-ką‘‘ z Zaśdnoczu. Przedm io­
tem przedsiębiorstwa jest: a) dosta r­
czanie członkom artykułów  spożyw ­
czych i przedm iotów domowego użyt­
ku. b) w ogóle w celu wszechstronnego 
zaspokojenia wspólnetni silanu material­
nych i kulturalnych potrzcl) swoich 
członków. a vrv działrdności swojci dą­
żyć będzie do rrrzga.nizowama produkcji 
w myśl interesów sw-oich członków. 
Udział członka wynosi 2 złote 67 gro­
szy. Wolno członkowi deklarować 
więcej ikł.daiów. najwyżej jednak 10. 
Za z.obow ązaniu spółdKielni odpowiada 
członek dr. wysokości zadek la row a­
nych udziałów. Zarząd składa się z 
6 członków i 1 zastępcy. Członkami za­
rządu s ą - Michał Szczygielski, Mikołaj 
Baczyński i Jan  Kraisnobęd-zki, syn Ka­
jetana i zastępca Michał Turzański! w 
Zaściroczu. Ogłoszenia spółdzielni u- 
mieszczcne będą w odpowiedu em cza­
sopiśmie Związkowej spółdzielni. 1 ■'od­
pis fifmy: Firmę spółki podpisuje pod
wyciśniętą pieczęcią spółki co naj­
mniej 2 członków zarządu. Likw-daęj* 
zgodnie z ustawa o spółdz-ielniacłi. 5003 
Sąd o k ięgo w y  j. handlowy. Oddzia! 11. 

Tarnopol, dnia 24. czerw ca  1924.
Firm. 16/24, Rg. A. 277. Wpis do 

rejestru handlowego ii m y  spółkowej. 
Do rejestru firm spótkowych wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Stanisła­
wów. Brzmienie firmy: Bracia Gerner, 
w yrób  wódek i likierów zimną drr-g-ą w 
Stanisławowie. Przedm iot prz.cdsębior- 
s t \ \ a :  W yró b  wódek i likierów zimną
drogą w Stanisław rw ie  na wspólny 
zysk i s t ra tę .  Forina spółki; ław.ia 
spółka handlowa. Spólnicy osobiście 
odpowiedzialni: Markus Gerner.  kupiec
w  Stanisławowie, ul. G azowa 1. 47 i 
Abraham Aha 2 im. G erner kupiec w 
Stanisławowie, ul. l i p o w a  I. 38. Podpis 
firmy: Du podpisywania firmy spółki
są upoważnieni obaj spólnicy kollckty- 
wnie. Podpis firmy ma nastąpić w ten 
sposób, że pod u  ypisatic-m. w ydrukow a- 
nem lab pieczęcią \vvc&nięfam brzm ie­
niem firmy dotyczący  dwai spólnicy 
podpiszą sic pierwszą litera imienia i 
pełnem nazwiskiem. Dzień wpisu: 9. In- 
tego 1924. 5068
Sąd okręgowy, gik o handl.. Oddz. ii. 

S tanisławów , dnia 9. lutego 1924.

Firm. 381/24. Do rejestru  wpisano 
dnia 26. sierpnia 1924. Siedziba iirmy: 
Dobroń,ił. Braniewie firmy: Hersch Mel- 
ber i Ska w Huczku. Przedm iot przed­
siębiorstwa: W yrób  wrVJck gatmik v
wych i lik erów  w drodze zimnej w 
Dcbromiiu. Rodzaj spółki: Jaw n a  §półka 
handlowa od 1. września 1926 Spólni­
cy: Hersch Melber. Aron Melber. kupcy 
w Dobiomilu. Spólnicy uprawnieni do 
zastępstw a: obydwaj jawni spólnicy.
Podpis firmy: Brzmienie iirmy podpi­
sują spólnicy wspólnie. 5029

Sąd okręgowy, jako handlowy.
F izęm yśl ,  26. sierpnia 1924.
Firm. 840. Rg. A. IV, 203. Zmiany 

dotyczące firmy spółkowej już wpisa­
nej: Do rejestru wpisano dnia 17 iipca 
1924: Siedziba firmy: Lw ów , Trzeciego 
Maja 1 2. Brzmienie firmy: Aleksander 
Zunin i Ska. Zmiany: ze  spółki w y s tą ­
pili: Auoif Nemnann. Michał Neiiinann. 
M ateusz Rosenteld. Pozostali spólnicy 
Aleksander Zunm, I eonaird Zunin i Bru- 
nc.n Mamrel będą podpżsywać t rmę w 
len spo.sób, ze każdy  z nich ma prawo 
podpisywał firmę oddzielnie. 5026
Sąd okręgow y cyw. j. handl. Oddz. IV. 

L w ów , dnia 7 lipca 1924.
Firm. 889. Rg. B. I. 185. Zmiany do. 

tyczące firmy spółkowej już wpisanej. 
Do rejestru wpisano dnia 22 lipca 1924: 
SiedzTa fi rm y: Lwów, Brzmienie fir­
my: Krajowy Związek p rzem ysłow y
Spółka akc. Zmiany: Alired Stroynow - 
ski mianowany dyrek to rem  z upowa­
żnieniem podpisywania firmy za Cen­
trale w e Lwowie i Oddział w  Krakowie I 
w  sposób statutem przewidziany. 504S 
Sąd okręgow y jako handl. Oddział IV, 

L w ów , dnia 8 lipca 1924.
Firm. 888. Poj. Ili. 208. Zmiany doty  

czącc in n y  kupca pojedynczego już w pi 
saaiei. Do rejestru wpisano dnia 20 lip­
ca 1924: S.cdziba firmy: Lwów . Brzmię 
nie firmy: i. Qrcxler i Synowie. Z o ra ­

n y :  Podp s firmy nastąpi odtąd w ten
sposób, że pod brzm icircm firmy połażą 
sw e podpisy (, pełnem imieniu i nazw,- 
sku samodzielnie: Kazimierz D rc t lc r  i  
prckurzyslka  Jad w ig a  Drex!erowa. :a 
ostatnia z .łodatkicui w skazującym  ra  
nickurę. _ 59-tó
Sąd okręgow y jako handl. Oddział t \  .

Lw ów , dnia 16 lipca 1924-

UŻYWANE beczki dębowe na ogórki i 
kapustę  sprzedaje Lwow skie Tow 
A k c . B row arów , ul. Kleparoska 18.

______________________ 512n-/

C i i i i  W. Podhaliczs
ul< Rutowokiego t. 4

z o s t a ł a ,  p o n o w n i e  o t w a r t ą  
z  d n i e m  3 .  w r z e ś n i a  b ,  r .

Lokal sympatycznie urządzony. Do n a ­
bycia znane pow szechnie ciasta, cukry, 
czekolady, torty, pierniki, herbatn ki 
w wielkim wyborze. Dostawa do domu 

i na prowincję w każde] ilości. 
Bufet w Teatrze  Wielkim* 

Powołując się na dotychczasow e zaufanie 
prosi o  dalsze  poparcie 597-i

W. Podhalicz, Lwów, ul. Hutowsftiego >}.
Csny umiarkowane. Towar pierwszorzędny

l
Lw ów - Z n ie s ie n ie

JOZEF SŁOŃSKI i Ska
S p ó łk a  z o g r . o d p o w . 

b‘ura R y n e k :  3 0  tel. 10-50
poleca po cenach  konkurencyj­
nych deski w szelk iego gatunku, 

kantówkę, łaty, rygle etc. etc.

Rozporządzaniem 
Generalnej Dyrekcji Loterji Państwowych

dozw olone

Ł 0 T E R 3 9  F R N T O l i S

TARGÓW WSCHODNICH
60Z wygranych Wartości ¥0750 Zi.

Ciągnienie IS września M  r. o godz. 12-tej n  południe
w  Pałacu Sztuki na P lacu  T a rg ó w  W schodnich w obecności notarjuszat 

Pierw za główna w ygrana: AUTOMOBIL,
marki „Citroen* model 5 HP zakupi ny w firmie „A ustro- 
Daimler" w ystaw iony na Placu T argów  w paw ilonie Banku. 

r M ał polskiego

Druga główna w ygrana: SYP ’ALNIA,
stylow a francuska z rzeźbami, sk ładająca się z łóżka szero­
kiego, 1 szafy trójdzielnej, 1 bieliiniarki, 2 nocnych szafek,
1 toalety, 1 stolika, 2 krzeseł i 1 fotela do toalety zakupiona 

w firmie Francos i Ska. ul. L egbnów .

Pozostałych 6 00  nagród oglądać można:
W yroby ze złota i srebra w iirmie J. Dąbrowski, ul. Akademicka.
P reel na i szkło w firmie Kazimierz Lewicki, Pacyków , PI. Marjacki 10, 
G danterja  m ęska w ‘irmie W. M otylswski, Hotel Georgea.
Galanterja męska w firmie W. Górniak i R. Chruszczewski, ul. Aka> 

demicka 3.
Wyroby skórzane w firmie J. Rosenzweig. ul. Sykstuska.
Jedwabie i m aterjały na suknie dam skie w iirmie J. Litwinowicz, ul. 

Halicka.
Obuwie w firmie A. Tombak, Legjonów 29.
Aparaty fotograficzne w firmie Jan Buiak Kopern ka 4.
AHykuły spouow e w  firmie „M araton41 Plac M ^jack i 4.
Lornetki i przybory inżyn. w iirmie Schall i Łichler, P lac Marjacki 7. 
Tytoń w Hurtowni Targów  W schodnich.

Sprzedaży biletów dokonują: Komitet Budowy II. Domu Tech­
ników, Komitet Straży Mogił, wszystkie wymienione p wyżej 
firmy. K mitet Bursy im. Torosjew icza, Biura Targów  W scho- 

6185 dnich, oraz kioski na Placu W ystaw  wym T argów  W schodnich.

Preaimcnta bez odnoszenia miesięcznie 3 zł. 66 grH s  odnoszeniem jtub pocztą tniesięccnio 3 z t  73 a . ,  zagranicą 5 zl. 56 gr. — Redakcja 
Czynna od godz. 8 nuto do 1 popal, r wyjątkiem niedziel ł świąt — Ra óaktor naczelny przyjmuje od ł—J popot. — listów  nletrankosranycJi 

oaleśyde nie przyjmuje się — Rakapłrów Redakcja i Adnrfnistracj* nio rwracają. — Konto P. K. O. 141690.

,  Redaktor cdpowiedzialny; KONARSIfiL NaleŻylOŚĆ p o c z to w a  O płacono ry cza łłe ir  Drukarnia Polska, pod zara. Z, Kiełbusiewlca.


